
Rok VIII nr 247

TOTALNA
ZNIECZULICA
Film z monitoringu pokazuje, jak doszło do 
tragicznego zdarzenia przy ul. Niepodle-
głości. Zaraz po wypadku przejechały tam-
tędy co najmniej cztery inne auta. Nikt się 
nie zatrzymał, by udzielić rannym pomocy. 
       STR. 9

34-letniemu mieszkańcowi Składowic ktoś pode-
rżnął gardło. Jego ciało znaleziono na polnej dro-
dze. Na szyi denata widoczna była głęboka rana 
cięta. Wiadomo, że zabójca zaatakował swą ofiarę 
podchodząc do niej od tyłu. 
 » STR. 7

ZABÓJCA WCIĄŻ
POSZUKIWANY
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DOSTALI PIENIĄDZE 
NA DINOZAURY
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O przyłączeniu wsi do mia-
sta zaczął ostatnio coraz 
głośniej mówić prezy-

dent Legnicy Tadeusz Krzakow-
ski. Temat pojawił się też w Lu-
binie. – Kiedy wyszedł problem 
z fi nansowaniem nauki dzieci 
wiejskich w szkołach miejskich, 
zgłosiły się do mnie delegacje ro-
dziców z gminy wiejskiej, które 
pokazały, że problem jest dużo 
szerszy – tłumaczy Robert Ra-
czyński. – Mieszkańcy zapropo-
nowali, bym rozważył, czy naj-
lepszym rozwiązaniem nie by-
łoby połączenie wsi z miastem 
– dodaje.

Takim problemem dla wsi 
jest choćby komunikacja. 
W mieście bardzo rozwinięta, 
z dużą częstotliwością kurso-
wania autobusów, na wsiach 
już znacznie utrudniona. – I tak 
mieszkańcy gminy przyjeżdża-
ją do Lubina na przykład do ki-
na. Ale kiedy zechcą wypić pi-
wo, nie mają już jak wrócić do 
domu – podaje przykład wło-
darz Lubina. 

– Nasze miasto jest bardzo 
specyfi czne: mamy trzy urzę-
dy – miejski, gminy i starostwo, 
które obsługują właściwie tego 
samego petenta. Pora coś z tym 
zrobić – zauważa Robert Ra-
czyński.

Na początek prezydent pro-
ponuje, by rozszerzyć komuni-
kację. Dzięki temu w gminie au-
tobusy kursowałyby z podobną 
częstotliwością jak w mieście. 

– I z taką propozycją zwró-
cę się do pani wójt – tłumaczy 
prezydent. Jednocześnie nie 
ukrywa, że zaproponuje Ire-

nie Rogowskiej, by scalić obie 
gminy. – Nie chodzi o przyłą-
czenie Obory lub Osieka, czy-
li tych wsi, które bezpośrednio 
przylegają do miasta, bo to nie 
rozwiązuje problemu. Trzeba 
raz na zawsze uporządkować 
te kwestie. Gmina wiejska już 
dawno straciła swój wiejski cha-
rakter. Trudno znaleźć tam kro-
wy czy konie. Tam pobudowa-
li się mieszkańcy Lubina, którzy 
popołudniami chcą mieć ciszę 
i spokój, ale ich życie dalej krę-
ci się wokół Lubina. Tylko PIT-
y, czyli pieniądze, które trafi ają 
do gminy, zostawiają w gminie 
wiejskiej – podsumowuje pre-
zydent.

Współpra-
ca pomię-
dzy oby-
d wo -
m a 
samo-
r z ą -
d a m i 
układa 
się do-
brze, ale 
gminy za-
czynają liczyć 
swoje pieniądze. Rząd nakłada 
na samorządy coraz więcej obo-
wiązków, ale nie zabezpiecza 
źródeł ich fi nansowania. Każ-
dy szuka więc oszczędności, 
by nie płacić za coś, co należy 
do obowiązków drugiej gmi-
ny, jak na przykład nauka 
dzieci mieszkających w pod-
lubińskich wsiach w miej-
skich szkołach.

MARIOLA SAMOTICHA

Najwyższa pora rozpocząć rozmowy na temat przyłą- »
czenia wsi do miasta – uważa prezydent Lubina Robert 

Raczyński. – To rozwiązałoby liczne problemy mieszkań-

ców, którzy tylko mieszkają w gminie wiejskiej, ale tak na-

prawdę korzystają z infrastruktury miasta. W Lubinie uczą 

się, pracują i spędzają czas wolny – podkreśla włodarz.

– Kiedy pojawił się problem z finansowaniem nauki dzieci wiejskich w szkołach  »
miejskich, zgłosiły się do mnie delegacje rodziców z gminy wiejskiej, które pokaza-
ły, że problem jest dużo szerszy – tłumaczy Robert Raczyński. – Mieszkańcy zapro-
ponowali, bym rozważył, czy najlepszym rozwiązaniem nie byłoby połączenie wsi 
z miastem.
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Miasto wchłonie gminę?

NA DINOZAURY
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Tak długo zapowiadana inwe-
stycja w końcu dojdzie do 

skutku. Miasto otrzymało do-
finansowanie na rewitalizację 
parku Wrocławskiego. Teraz 

zajmie się wyłonieniem firmy, 
która zmodernizuje ten naj-

starszy i największy 
lubiński park. 

 » STR. 3
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Poseł naskarżył, 
NIK sprawdza
Najwcześniej za miesiąc znane będą 
wyniki kontroli inspektorów Najwyż-
szej Izby Kontroli, którzy badają 
przekształcenie Zakładu Opieki Zdro-
wotnej przy ulicy Bema w Regionalne 
Centrum Zdrowia. 
Kontrolerzy pojawili się w Lubinie nie 
bez przyczyny. Przemysław Witek, 
asystent prasowy wrocławskiej dele-
gatury NIK, mówi wprost, że do urzę-
du zaczęły docierać sygnały, że pod-
czas przekształcania ZOZ-u w RCZ mo-
gło dojść do nieprawidłowości. – Te 
uwagi kierował do nas jeden z posłów, 
a także związki zawodowe – przyzna-
je. – Dlatego NIK zainteresował się tą 
sprawą i rozpoczął kontrolę – dodaje. 
Nieoficjalnie wiadomo, że parlamen-
tarzystą, który domagał się kontroli 
jest Robert Kropiwnicki, poseł PO 
z Legnicy. Tytuł kontroli to wybrane 
aspekty działalności związanej 
z przekształceniami własnościowymi 
ZOZ oraz RCZ w Lubinie. 
– Na tej podstawie można wydedu-
kować, że poruszana będzie tematy-
ka likwidacji ZOZ, powołania nowej 
spółki, a także sposób i tryb sprawo-
wania nadzoru i kontroli nad spółką 
przez starostwo powiatowe. Jeśli 
chodzi o starostwo, sprawdzana bę-
dzie tylko ta kwestia – zaznacza Prze-
mysław Witek.   MS

Kierowcy dopięli swego
Wyniki badań natężenia ruchu dro-
gowego potwierdziły sugestie kie-
rowców. Już w maju, program sygna-
lizacji świetlnej przy skrzyżowaniu ul. 
Hutniczej z aleją Prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego zostanie zmieniony. 
Oprócz zmiany samych programów, 
drobnej korekcie zostanie poddana 
także organizacja ruchu. 
O zmianach zdecydowały uwagi lubi-
nian oraz obserwacje urzędników. – 
Programy, które funkcjonują od 
dwóch lat były z pewnością bezpiecz-
nie, ale mało dynamiczne – przyznaje 
naczelnik wydziału infrastruktury lu-
bińskiego urzędu miejskiego Rafał 
Rozmus. 
Na podstawie badań przeprowadzo-
nych w marcu, zostanie zaprojekto-
wany nowy program sygnalizacji na 
tym skrzyżowaniu. Zmiany zaczną 
obowiązywać od czerwca.   MF

Odpicują 1 Maja
Już niedługo mieszkańcy ulicy 1 Maja 
będą mogli zaparkować samochód pod 
samym domem, podziwiając przy tym 
dopiero co posadzoną zieleń. Wszystko 
za sprawą rewitalizacji podwórka, któ-
ra rozpocznie się w czerwcu. 
– Jest to kolejne zadanie, na które 
gmina miejska Lubin pozyskała pie-
niądze w ramach Regionalnego Pro-
gramu Operacyjnego dla wojewódz-
twa dolnośląskiego – informuje na-
czelnik wydziału infrastruktury z lu-
bińskiego magistratu Rafał Rozmus. 
W ramach inwestycji wymieniona zo-
stanie m.in. sieć kanalizacji deszczo-
wej i sanitarnej. Powstanie także dro-
ga wewnętrzna z nowymi miejscami 
parkingowymi dla mieszkańców. Re-
mont dotyczy numerów 9-11b.   MF
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To już przechodzi ludzkie 
pojęcie! Puszki, śmieci, 
resztki jedzenia, a nawet 

odchody znajdują się przed 
naszymi drzwiami, a wszyst-
ko przez młodzież, która prze-
siaduje na klatkach – zauważa 
jeden z lokatorów. 

Chodzi o wieżowce nr 29 
i 29 A, to właśnie tam przed 

wejściem i na klatkach scho-
dowych, co wieczór zbiera 
się kilkuosobowa grupa, któ-
ra zatruwa życie mieszkań-
com. Dlatego w miejscach, 
gdzie przesiadują wandale, 
będą wkrótce kamery. 

Oba wieżowce są pod 
szczególnym nadzorem po-
licjantów. Wojnę wandalom 

wypowiedział także prezes 
spółdzielni. – Mieszkańcy 
mają już dość zniszczonych 
skrzynek na listy, uszkodzo-
nych drzwi i podpalanych 
ścian, dlatego czas na dra-
styczne zmiany! Będziemy 
kontrolować wszystkie akty 
dewastacji – zapewnia Piotr 
Motyliński. 

Zdaniem pana Józefa, 
który w wieżowcu mieszka 
już czterdzieści lat, monito-
ring może przestraszyć chuli-
ganów. – Próby porozmawia-
nia z wandalami kończą się 
wyzwiskami, więc innej ra-
dy chyba nie ma – twierdzi. 

W poniedziałek przed-
stawiciele spółdzielni spo-

tkali się z mieszkańcami 
i policjantami. – Lokato-
rzy chwalą nasz pomysł, 
dokładny termin wprowa-
dzenia monitoringu nie jest 
jeszcze znany, musimy też 
ustalić wszystkie szczegó-
ły – informuje Piotr Moty-
liński. 

MAGDALENA LATOCH

Drzwi do szpitala zamknięte

Nie wejdziesz, ale wyjdziesz
Ludzie w strachu, firma redukuje zatrudnienie

Masowe zwolnienia w Dialogu
Jedynie personel karetki  

może korzystać 
z dotychczasowych drzwi 
głównych do szpitala przy 
ul. Bema. Obecnie wejście 
dla pacjentów 
i odwiedzających znajduje 
się w pawilonie B. 

Są to tzw. drzwi do krwio-
dawstwa. Jak informuje kie-
rownik działu administracyj-
nego lubińskiej lecznicy, Wie-
sław Matusiak, jest to trwała 
zmiana. 

– Chodziło o to, by perso-
nel karetki przewożący pa-
cjenta, miał bezpośredni do-
stęp do izby przyjęć, który 
wcześniej był niejednokrot-

nie utrudniony – tłumaczy 
kierownik. 

Często zdarzało się, że ro-
dzina sama transportowała 
poszkodowanego do szpita-
la. W tej sytuacji karetka nie 
miała możliwości podjazdu. – 
Dlatego przy drzwiach zostało 
zamontowane urządzenie na 
kod, który znają tylko medy-
cy – wyjaśnia. 

Jednak jak zapewnia Wie-
sław Matusiak, wejście dla 
personelu jest jednostron-
ne. – Pacjent lub odwiedzają-
cy może wyjść z budynku ty-
mi drzwiami, ponieważ we-
wnątrz zamontowana jest fo-
tokomórka – mówi. 

MARCELINA FALKIEWICZ

Przy drzwiach zostało zamontowane urzą-
dzenie na kod, który znają tylko medycy

Przy drzwiach zostało zamontowane urzą-
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Kilkadziesiąt osób  
zatrudnionych 
w lubińskim oddziale 
Dialogu żyje w strachu. 
Niewykluczone, że 
większość z nich wkrótce 
straci pracę. – 
Dowiedzieliśmy się, że 
w całej fi rmie zwolnionych  
ma być 360 osób.

Jaki procent tej liczby 
będzie dotyczył naszego 
miasta, tego nie wiemy. 
Mówią, że zostawią tylko 
najlepszych. Każdy z nas 
boi się, że to on będzie mu-
siał odejść – opowiada jed-
na z pracownic fi rmy. 

Wszystko zaczęło się 
w grudniu ubiegłego ro-
ku, kiedy KGHM sprze-
dał Dialog Netii. W tym 
samym czasie Netia prze-
jęła jeszcze jedną firmę 
Crowley i na bazie trzech 
spółek rozpoczęła tworze-
nie nowej – Grupy Netia. 
Jak tłumaczy Marta Pie-
tranik-Pacuła, rzecznicz-
ka Dialogu, wiąże się to 
też ze zmniejszeniem za-
trudnienia. 

Redukcja zaczęła się od 
najwyższego szczebla. Wy-
brano już nowych mena-

gerów, do końca kwietnia 
mają być też znani nowi 
kierownicy. Tym samym 
pracę straciło już kilkana-
ście osób. Natomiast zaraz 
po długim weekendzie ma-
jowym wiadomo będzie, co 
z pozostałymi pracownika-
mi, kto i z jakich oddziałów 
straci pracę. Łącznie Dialog 
zatrudnia około 900 osób, 
a to znaczy, że co trzeci pra-
cownik straci posadę. 

– Wiadomo, że proce-
sem zwolnień grupowych 
w Grupie Netia zostanie 
objętych 519 osób, z cze-
go 360 z samego Dialogu 
– potwierdza Marta Pie-
tranik-Pacuła. – Dodatko-
wo 129 osób będzie mia-
ło zmienione warunki za-
trudnienia – dodaje. 

Netia zapewnia, że do-
łoży wszelkich starań, aby 
udzielić wsparcia pracow-
nikom odchodzącym 
z pracy, przygotowując 
dla nich program outpla-
cement. Jego zadaniem 
będzie m.in. pomoc w od-
nalezieniu się na rynku 
pracy i aktywnym poszu-
kiwaniu nowego zatrud-
nienia. 

MARIOLA SAMOTICHA

– W całej firmie 
zwolnionych ma być 

360 osób. Jaki procent 
tej liczby będzie 

dotyczył naszego 
miasta, tego nie 

wiemy – mówi jedna 
z pracownic spółki
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Monitoring na klatkach schodowych

Łobuzy z Kilińskiego 
gwiazdami tv

Na klatkach schodowych  »
i przed wieżowcami przy ul. Ki-
lińskiego spółdzielnia mieszka-
niowa Nasz Dom zamontuje 
osiem kamer. 
– W ten sposób chcemy wal-
czyć z wandalami, którzy de-
molują co popadnie i zakłóca-
ją ciszę nocną mieszkańcom – 
zapowiada szef spółdzielni 
Piotr Motyliński. 
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Dwanaście firm chce  »
budować halę widowi-
skowo-sportową w Lu-
binie. Do 27 kwietnia 
mają czas na złożenie 
swoich ofert. Potem 
miasto wybierze tę naj-
ciekawszą. – Tak, by 
w 2014 roku na nowy 
sezon piłkarski, hala 
była już gotowa – mó-
wi prezydent Lubina 
Robert Raczyński. 

W tej chwili jest klepi-
sko, ale już niedłu-
go będzie San Fran-

cisco – zapewnia włodarz, 
który zaprosił dziennikarzy 
na plac budowy na terenach 
byłego OSiRu-u, by opowie-
dzieć o inwestycji. 

Teren pod budowę hali 
jest już gotowy. Wywiezio-

no kilkadziesiąt 
tysięcy ton zie-
mi i gruzu, teraz 
trzeba tylko wy-
brać firmę i ru-
szyć z budową. 
Prezydent liczy, 
że uda się ją roz-
począć w czerw-
cu. 

– Kosztorys wyj-
ściowy to 50 mln zł, 
ale liczymy, że otrzy-
mamy ciekawe oferty, 
gdzie cena będzie jeszcze 
niższa – zdradza Robert Ra-
czyński. – Budowa naszej ha-
li to teraz największa inwe-
stycja publiczna na Dolnym 
Śląsku. Obiekt pomieści pra-
wie 4 tys. osób – dodaje. 

Zdaniem prezydenta pro-
wadzenie prac nie skompliku-
je ruchu w mieście. – W cza-
sie wywożenia ziemi, kiedy 
kursowało tutaj kilkadziesiąt 
ciężarówek dziennie nie było 

utrudnień, 
więc i teraz nic 
nie powinno zakłócać ko-
munikacji.

Budowa hali to realizacja 
kolejnej – po obwodnicy – 
z przedwyborczych obietnic 
prezydenta Lubina. – Powie-

dzie-
liśmy, że 

zbudujemy halę i że 
powstanie w centrum mia-
sta, więc konsekwentnie to 
realizujemy – dodaje. 

MARIOLA SAMOTICHA

O TYM SIĘ MÓWI

reklama

Prezydent realizuje przedwyborcze deklaracje – zbuduje halę

Jest klepisko, 

Gdyby nie upór włodarza miasta, 
projekt nie doszedłby do skutku

Dostali pieniądze 
na dinozaury

Tak długo zapowiadana inwestycja w końcu dojdzie do  
skutku. Miasto otrzymało właśnie dofi nansowanie na 
rewitalizację parku Wrocławskiego. Teraz zajmie się 
wyłonieniem fi rmy, która zmodernizuje ten najstarszy 
i największy lubiński park. 

Miasto otrzymało prawie 4,6 mln zł dotacji z zarządu 
województwa. To prawie połowa wymaganej kwoty, bo 
cała rewitalizacja pochłonie około 10 mln zł. 

– Dobrze, że mamy teraz taką radę, która zgodziła się 
przyjąć tę dotację, bo poprzedni skład rady wielokrotnie 
odmawiał – mówi z ulgą prezydent Robert Raczyński. – 
Jednocześnie chcę przeprosić mieszkańców, bo na czas pro-
wadzonych prac, park zostanie zamknięty – dodaje. 

Zgodnie w wytycznymi, zadanie musi być wykonane 
do końca trzeciego kwartału przyszłego roku. A to ozna-
cza, że najpóźniej we wrześniu 2013 roku zmodernizowa-
ny park będzie już gotowy. Dzięki niemu Lubin będzie miał 
szansę stać się atrakcją turystyczną regionu. Całość będzie 
ogrodzona i zamykana na noc. A atrakcje zaplanowano dla 
mieszkańców w różnym wieku: place zabaw, boisko i tzw. 
dinopark dla najmłodszych, ogrody z kolorowymi kwiata-
mi, fontanny, ławki z miejscem odpoczynku dla starszych, 
a także altana z miejscem do grillowania czy stoły do gry 
w szachy i warcaby. 

Gdyby nie upór prezydenta Raczyńskiego, przedsię-
wzięcie nie doszłoby do skutku. Projekt przygotowano 
w 2007 roku i choć radni poprzedniej kadencji początkowo 
zgodzili się wpisać zadanie do budżetu gminy, dzięki cze-
mu miasto otrzymało dotację, potem z niego zrezygnowa-
li. Prezydent raz jeszcze złożył wniosek o dofi nansowanie 
i Lubin – już z nową radą miejską – otrzymał pieniądze. 

– Ile będzie kosztował wstęp do parku? Coś podobne-
go jest w Szklarskiej Porębie i tam trzeba zapłacić 18 zł. Czy 
u nas będzie podobnie? – dopytują lubinianie. 

– Żadnych opłat. To jest park publiczny i mieszkańcy nie 
będą musieli płacić za wstęp do niego – zapewnia prezydent 
Robert Raczyński. – Jedyne ograniczenie to godziny otwar-
cia. Będzie czynny od 8 do 20 i zamykany na noc – dodaje. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Najpóźniej we wrześniu 2013 roku zmo-
dernizowany park będzie już gotowy 

Dwanaście firm chce »» no kilkadziesiąt 
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– Budowa naszej hali to teraz naj-
większa inwestycja publiczna na Dol-
nym Śląsku. Obiekt pomieści prawie 
4 tys. osób – mówi prezydent 
Robert Raczyński
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Nowoczesne centrum wypoczynkowe i niespełnione obietnice

Kurort w Oborze

Za takim scenariuszem może przema-
wiać kilka argumentów. W ostat-
nich tygodniach lubiński polityk za-

skakuje swymi oświadczeniami, w któ-
rych otwarcie krytykuje zarząd KGHM. 
To niespotykana postawa, jak na repre-
zentanta partii, z nadania której powo-
łano władze koncernu. 

Ponadto Norbert Wojnarowski ma 
prawo czuć rozgoryczenie. Nie jest tajem-
nicą, że w przeciwieństwie np. do Ewy 
Drozd nigdy nie był faworytem wpływo-
wego Grzegorza Schetyny. Tajemnicą po-
liszynela jest też jego konfl ikt z partyjny-
mi kolegami – Piotrem Borysem i Rober-
tem Kropiwnickim. 

Po odsunięciu od władzy Grzegorza 
Schetyny, Wojnarowski niewiele zyskał. 
I choć jako jedyny w regionie otwarcie 
popierał rządowy projekt wprowadzenia 
podatku od kopalin, jego partyjna karie-
ra jakoś nie nabrała tempa. 

Niedawno Norbert Wojnarowski 
wraz z posłami PO Łukaszem Gibałą 
i Michałem Jarosem założyli parlamen-
tarny zespół ds. wolnego rynku. Wkrót-
ce po tym wydarzeniu Gibała spektaku-

larnie opuścił szeregi Platformy, przecho-
dząc właśnie do klubu Janusza Palikota. 

Nic więc dziwnego, że nazwisko Nor-
berta Wojnarowskiego coraz częściej 
wymieniane jest na transferowej liście 
RP. W rozmowie z nami lubiński parla-

mentarzysta kwituje te doniesienia śmie-
chem. 

– Zapewniam was, że nie będzie żad-
nej niespodzianki – deklaruje. – Nie wy-
pieram się znajomości z Januszem Paliko-
tem, bo przecież przez wiele lat byliśmy 
członkami tego samego klubu parlamen-
tarnego, a że nigdy nie byłem faworytem 
Grzegorza Schetyny… No cóż, nie byłem 
też pupilem Dariusza Milki i jakie to mia-
ło znaczenie? – pyta retorycznie Norbert 
Wojnarowski. 

Komentując odejście z partii swego 
kolegi Łukasza Gibały, mówi, że na tę 

decyzję wpływ miały emocje. – Złoży-
ło się na to kilka kwestii. Pewnie w któ-
rymś momencie przelała się czara gory-
czy – podejrzewa. 

Norbert Wojnarowski mówi, że ni-
czego na zimno nie kalkuluje. Podkreśla, 
że jest katolikiem i jakoś nie widzi siebie 
w partii, która walczy z krzyżem i Kościo-
łem. – W polityce niczego jednak nie moż-
na wykluczyć. Jako członek Unii Wolno-
ści też sobie kiedyś nie wyobrażałem zmia-
ny partii – przyznaje poseł, wyraźnie pod-
kreślając, że w kwietniu na pewno nikogo 
nie zaskoczy.   JOANNA MICHALAK

Znany jest już pierwszy  
etap budowy 
nowoczesnego centrum 
wypoczynkowego 
w Oborze. Inwestycja 
rozpocznie się 
prawdopodobnie od 
zagospodarowania 
północno-wschodniej 
części kopalni i utworzenia 
obiektu o charakterze 
rekreacyjno-leczniczym. 

Nowoczesny kurort pla-
nuje stworzyć lubiński kon-
cern miedziowy. – To bę-
dzie centrum rekreacyjno-
-lecznicze ze złożonym kom-
pleksem budynków sporto-
wo-rekreacyjnych, z wyko-
rzystaniem akwenu – infor-
muje Sylwia Rozkosz z biura 
prasowego Polskiej Miedzi. 

W kolejnych etapach 
przedsięwzięcia zaplano-
wano również utworzenie 
strefy rekreacyjno-leczni-
czej wraz z obiektami spor-
towymi, pole golfowe, 
atrakcje dla najmłodszych, 
letni tor saneczkowy, tory 
rowerowe, skatepark i bi-
kepark. 

O pomysłach budo-
wy nowoczesnego kuror-

tu w Oborze pisaliśmy już 
wcześniej. Przypomnijmy, 
że w 2010 roku, na trzy dni 
przed wyborami samorzą-
dowymi, obecna wtedy 
starosta lubińska Małgo-
rzata Drygas-Majka z PO 
zadeklarowała pomoc dla 
KGHM. 

Były radny powiatowy, 
Marek Wojnarowski, tak-
że członek PO, startujący 
wówczas na prezydenta, za-
prezentował nawet dzienni-
karzom kopię umowy po-
twierdzającej, że miedzio-
wemu potentatowi udało 
się znaleźć samorząd, z któ-
rym opracuje plan wspól-
nego fi nansowania przed-
sięwzięcia. 

Tymczasem po dwóch la-
tach była starosta, nie przy-
pomina sobie, by powsta-
ły jakiekolwiek dokumen-
ty potwierdzające pomoc 
fi nansową. – Naszą rolą by-
ło wsparcie administracyjne 
i organizacyjne – informuje 
Małgorzata Drygas-Majka. 
– Nie pamiętam, żeby była 
mowa o pomocy fi nanso-
wej – dodaje była starosta 
lubińska. 

MAGDALENA LATOCH

Nazwisko Norberta Wojnarowskiego na transferowej liście

Kojarzony z Ruchem Palikota
Nazwisko lubińskiego parlamentarzysty Platformy Obywatelskiej  »

pojawia się na liście transferowej Janusza Palikota. Z zapowiedzi lide-
ra Ruchu wynika, że jego klub zasili dwóch posłów PO. Czy wśród nich 
będzie Norbert Wojnarowski? 

W rozmowie z nami lubiński 
parlamentarzysta kwituje te 

doniesienia śmiechem

Fo
t. 

M
ar

ta
 C

za
ch

ór
sk

a



www.lubin.pl 19 kwietnia 2012 5

Reklama biletów zdała egzamin

Problematyczne karty
Co to za karta i ile kosztuje? Czy trzeba ją kasować?  

Gdzie się ją wyrabia? Od kilku dni, za sprawą pytań 
dotyczących kart komunikacji miejskiej, urywają się 
telefony w lubińskim PKS-ie. Jak informuje kierownik ds. 
przewozów Piotr Socha, zainteresowanie czasowymi 
biletami imiennymi wciąż rośnie. 

Jak widać, reklamy nowych biletów, którymi oklejone są 
autobusy, zainteresowały wiele osób. – Lubinianie zaczyna-
ją zauważać korzyści płynące z podróżowania komunika-
cją miejską – twierdzi kierownik. Doprowadziły do tego za-
równo ostatnie ceny benzyny, jak i udogodnienia, które pro-
ponuje PKS. 

Minimalny czas, na który można wykupić kartę upo-
ważniającą do korzystania z wybranych linii, to tydzień. – 
Na terenie miasta funkcjonują trzy punkty, w których moż-
na ją wyrobić. Jednym z nich jest oczywiście główna kasa 
PKS – tłumaczy Socha. Kartę można wyrobić także w PTTK 
w Rynku oraz na pętli przy Ustroniu. 

Cena takiego biletu jest uzależniona od okresu, na który 
go wykupujemy. – Maksymalny okres ważności karty to rok 
– wyjaśnia kierownik. Jak informuje Socha, dla lubinian wy-
kupujących bilet na dłuższy okres, są przewidziane rabaty. 

Przy wyrabianiu karty trzeba mieć ze sobą jedynie do-
wód osobisty i zdjęcie. Bilet wydawany jest od ręki. Więcej 

informacji moż-
na uzyskać we 
wspomnia-
nych miej-
scach sprze-
daży. 

MARCELINA 
FALKIEWICZ

na uzyskać we 
wspomnia-
nych miej-
scach sprze-
daży. 

ROZMAITOŚCI

reklama

Jego właściciel został zmu-
szony do otwarcia drzwi 
i wpuszczenia ekipy po-

rządkowej, która zabezpie-
czona specjalnymi maskami 
miała doprowadzić mieszka-
nie do porządku. 

W akcję spółdzielnia 
mieszkaniowa Nasz Dom 
zaangażowała policjantów, 
lubiński sanepid i Miejski 
Ośrodek Pomocy Społecz-
nej. 

Mężczyzna, który do-
prowadził do tak opłaka-
nego stanu swoje mieszka-
nie, jest samotny. – Dlatego 

chcieliśmy mu pomóc, tym 
bardziej, że ma ponad 70 lat. 
Problem jednak w tym, że on 
nie chce od nas żadnej pomo-
cy – przyznaje administrator 
spółdzielni Nasz Dom, Kry-
styna Korczowska. – Dlatego 
z pomocą policji postanowi-
liśmy otworzyć mieszkanie 
i doprowadzić je w końcu do 
porządku – dodaje. 

Nerwy puściły także są-
siadom mężczyzny, którym 
zatruł on życie. Od dawna 
prosili spółdzielnię miesz-
kaniową, żeby pomogła im 
rozwiązać problem. Jednak 

mieszkaniec par-
teru regularnie pła-
ci rachunki i nie moż-
na było nic zrobić. – Tak 
dalej być nie może! I bardzo 
dobrze, że spółdzielnia za-
reagowała – przyznaje pan 
Dariusz, mieszkaniec bloku. 
– Wprawdzie mieszkam na 
samej górze, ale widzę co tu 
się dzieje na parterze, jak ka-
raluchy chodzą po ścianach 
– dodaje lubinianin. 

Mieszkanie sprzątała wy-
najęta przez spółdzielnię fi r-
ma, dodatkowo pracownicy 
sanepidu zajęli się dezynfek-

cją 
p o -

miesz-
czeń i klat-

ki schodowej. – 
To wszystko oczywiście na 
koszt lokatora, który tak za-
puścił swoje mieszkanie – 
podkreśla Krystyna Kor-
czowska. 

Jak podkreśla admini-
strator spółdzielni, miesz-
kanie będzie kontrolowa-
ne i na bieżąco sprawdzane 
przez pracowników sanepi-
du i spółdzielni. 

MAGDALENA LATOCH

Spółdzielnia z sanepidem zajęła się zaniedbanym mieszkaniem przy Bankowej

Wpadł sanepid, 
tępili
karaluchy 

Karaluchy, śmieci, pajęczyny i wielki  »
fetor – w bloku przy ulicy Bankowej 13 
posprzątano i odkażono zapuszczone 
mieszkanie na parterze. 

Mieszkanie sprzątała 
wynajęta przez spół-

dzielnię firma, dodatko-
wo pracownicy sanepi-
du zajęli się dezynfek-

cją pomieszczeń i klatki 
schodowej
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mieszkaniec par-
teru regularnie pła-
ci rachunki i nie moż-
na było nic zrobić. – Tak 
dalej być nie może! I bardzo 

cją 
p o -

miesz-
czeń i klat-
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Błyskali 
aparatem 
i udawali 
radar
Na niecodzienny widok trafili 
kierowcy podróżujący 9 
kwietnia drogą krajową nr 3, 
która przebiega przez nasze 
miasto. Około pierwszej w no-
cy dwóch młodych lubinian 
obłożonych kartonami i owi-
niętych folią błyskało fleszem 
w stronę przejeżdżających po-
jazdów, udając fotoradar. 
Mężczyźni byli trzeźwi. 
Policjantów o wyczynach mło-
dych poinformowali kierowcy. 
– Wszystko działo się na od-
cinku tzw. krajowej trójki tuż 
przy ul. Komisji Edukacji Na-
rodowej. 21- i 24-latek zostali 
wylegitymowani przez funk-
cjonariuszy – opowiada dy-
żurny lubińskiej policji. 
Na razie nie wiadomo, czy 
młodzi zostaną ukarani za 
swoje wygłupy. – Sprawą zaj-
mie się zespół ds. wykroczeń, 
który ustali, czy doszło tutaj 
do naruszenia przepisów – 
tłumaczy aspirant sztabowy 
Jan Pociecha, rzecznik lubiń-
skiej policji.   MF

reklama

W budynku socjal-
nym przy Skłodow-
skiej-Curie 98 sie-

je postrach pewien mężczy-
zna. Co na to policja? – Cza-
sami trzeba po nich dzwonić 
cztery razy, aby się w końcu 
ruszyli. A nawet jeśli już przy-
jadą, nie zabierają go na do-
łek, choć wszczyna awantu-
ry i w każdym przypadku jest 
pod wpływem alkoholu – ża-
li się mieszkanka bloku. 

– Od pewnego czasu jest 
coraz gorzej. Tam mieszka-
ją dzieci! Nie wszyscy nale-
żą do „marginesu społeczne-

go”. Część ludzi pracuje – pi-
sze w mailu do naszej redak-
cji lubinianka. Mieszkań-
cy budynku boją się wyjść 
z mieszkań. Kobieta obawia 
się wręcz, że skończy się to tra-
gedią. – W końcu kogoś zabi-
je! To co wtedy? Kto za to od-
powie? – pyta. 

Policja potwierdza, że 
mieszkańcy budynku przy 
Skłodowskiej-Curie rzeczywi-
ście mają problem z sąsiadem. 
– Od początku tego roku mie-
liśmy pod tym adresem 32 in-
terwencje, w tym sześć odno-
śnie jednego mężczyzny – mó-

wi aspirant sztabowy Jan Po-
ciecha, rzecznik lubińskiej po-
licji. – Budynek jest pod szcze-
gólnym nadzorem dzielni-
cowego. Jednak nie możemy 
nic więcej zrobić. Nie może-
my postawić pod blokiem pa-
trolu – dodaje. 

Cały problem podobno 
tkwi w tym, że choć miesz-
kańcy wzywają policję, nikt 
nie chce złożyć oficjalnego za-
wiadomienia na stwarzającego 
zagrożenie mężczyznę. Zwy-
kle kończy się zatrzymaniem 
do chwili wytrzeźwienia i wy-
puszczeniem delikwenta.

Kobieta, która do nas napi-
sała, przyznaje, że mieszkań-
cy się boją. Ona również, dla-
tego chce pozostać anonimo-
wa. Ma jednak żal do policji, 
za opieszałość. – W tej chwili 
piszę skargę do komendanta 
wojewódzkiego na ofi cerów 
lubińskiej policji. Jeżeli jest 
wezwanie, to przyjeżdża się 
natychmiast. Czasami trze-
ba po nich dzwonić cztery ra-
zy, aby się w końcu ruszyli – 
dodaje. 

Rzecznik lubińskich stró-
żów twierdzi, że przyjeżdża-
ją na każde wezwanie, jed-

nak według kolejności lub 
ważności zgłoszeń. – Stara-
my się reagować jak najszyb-
ciej. Jeśli zgłoszeń jest kilka, 
to najpierw jedziemy tam, 
gdzie jest zagrożenie życia lub 
zdrowia – wyjaśnia Pociecha. 
– Do budynku na Skłodow-
skiej-Curie statystycznie naj-
częściej wzywani jesteśmy, 
ponieważ ktoś, po spożyciu 
alkoholu nie chce opuścić lo-
kalu. Zdarzają się i zgłoszenia 
przestraszonego mieszkańca, 
ponieważ ktoś puka do drzwi 
– dodaje. 

MARTA CZACHÓRSKA

Policja dobrze go zna
Od początku tego 

roku policjanci mieli 
32 interwencje 

w domu socjalnym 
przy Skłodowskiej-

-Curie 98, w tym 
sześć odnośnie jed-

nego mężczyzny

Policja dobrze go znaPolicja dobrze go zna

Terroryzuje 
sąsiadów
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zBiega po budynku z ostrym narzędziem w dłoni. Kopie w drzwi mieszkań, ro- »
biąc w nich dziury. Wybija szyby i straszy sąsiadów, że jego koledzy, gdy on trafi 
do więzienia, wywiozą tego, kto na niego doniesie do lasu. W czarnym worku. 
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Matka z dzieckiem 
w szpitalu
Do lubińskiego szpitala trafiła mat-
ka z małym dzieckiem. 11 kwietnia 
kobieta wjechała do przydrożnego 
rowu za skrzyżowaniem na Składo-
wice, od strony Lubina. 32-latka 
ma podejrzenie wstrząśnienia mó-
zgu. Trzyletniemu pasażerowi na 
szczęście nic się nie stało. 
– Z niewyjaśnionych przyczyn ko-
bieta straciła panowanie nad kie-
rownicą i wjechała do rowu – po-
twierdza młodszy aspirant Karolina 
Hawrylciów z lubińskiej policji. 
Kobieta podróżowała czerwoną 
mazdą. Pojazd wpadł do rowu, od-
bił się i z powrotem znalazł się na 
jezdni. – Trwają czynności ustalają-
ce, czy zdarzenie było kolizją, czy 
wypadkiem – informuje Karolina 
Hawrylciów. – Kobieta była trzeź-
wa. Wraz z dzieckiem trafili do szpi-
tala – dodaje policjantka. 
Jak ustaliliśmy 32-latka przebywa-
ła na chirurgii ogólnej. Kobieta 
miała w lubińskim szpitalu zostać 
na kilka dni.  LATO

Dym na Bema, 
pacjenci w strachu
Sporo strachu najedli się pacjenci 
i pracownicy lubińskiego szpitala. 
Na parterze budynku, w pomiesz-
czeniu gospodarczym wybuchł po-
żar. Ewakuowano pracowników, 
którzy znajdowali się w rejonie 
zagrożenia. Oddymiono pomiesz-
czenia. 
Na miejscu pracowały trzy zastępy 
lubińskiej straży pożarnej. Istniała 
bowiem obawa, że trzeba będzie 
ewakuować pacjentów i pracowni-
ków lecznicy na Bema. – Dzięki bły-
skawicznej reakcji i sprawnym dzia-
łaniom, ogień udało się szybko za-
gasić – potwierdzają strażacy. 
Przyczyną pożaru mogło być zwar-
cie instalacji elektrycznej. Dyrekcja 
szpitala musi teraz sprawdzić mie-
nie, by oszacować co uległo znisz-
czeniu.  LATO

Schwytali 
drewnianego złodzieja
Nawet pięć lat za kratkami może 
spędzić 59-letni mieszkaniec gminy 
Rudna. Mężczyzna nakradł drewna 
wartego kilkaset złotych. Obrotny 
rabuś długo nie nacieszył się swo-
imi łupami. Strażnicy leśni złapali 
go i udowodnili mu winę. 
– W ostatnim czasie to już plaga! – 
przyznaje komendant lubińskiej 
straży leśnej Marcin Pańkowski. – 
Najczęściej ginie dąb, w 70 procen-
tach udaje się złapać sprawców, 
w większości dzięki mobilnym ka-
merom, które zarejestrowały pro-
ceder – dodaje. 
Jak podkreśla szef leśników, liczba 
kradzieży rośnie w zatrważającym 
tempie. – Z reguły wiosną jest spo-
kojnie, ale w tym roku procederów 
jest znacznie więcej – przyznaje 
Marcin Pańkowski. Dlatego strażni-
cy leśni współpracują z policją i na 
bieżąco monitorują lasy. Wszystko 
po to, by eliminować kradzieże. 

LATO

Ojczym dźgnął nożem pasierba

Zarzuty dla nożownika
25-latek ugodzony nożem przez ojczyma  

trafi ł do szpitala, a 53-letni sprawca do aresztu 
– prokuratura prowadzi postępowanie 
w sprawie tego, co 10 kwietnia wydarzyło się 
w jednej z wiosek pod Ścinawą, Turowie. 
Starszy mężczyzna usłyszał zarzut usiłowania 
zabójstwa. 

Tego feralnego dnia 53-letni Piotr M. w domu 
z żoną spożywał alkohol. Przyjechały dzieci ko-
biety – 17-letnia córka i 25-letni syn. Między chło-
pakiem, a ojczymem doszło do kłótni. 

– Syn uderzył ojczyma. Doszło do szarpaniny. 
Piotr M. ugodził pasierba nożem w klatkę pier-
siową – relacjonuje Liliana Łukasiewicz, rzecznik 
Prokuratury Okręgowej w Legnicy. 

Ciosów zadano kilka. 25-latek bronił się przed 
nimi, próbując złapać ostrze noża. Świadczą o tym 
rany na dłoniach. 

– Pokrzywdzony wyszedł z domu i udał się 
w kierunku domu sąsiadki. Tam położył się na 
schodach. Sąsiadka wezwała pogotowie – mówi 
rzecznik prokuratury. 

Chłopak trafi ł do szpitala. Obrażenia, jakie 
spowodował ojczym, oceniono jako ciężkie. Pro-
kuratura stwierdziła, że naraził on pasierba na bez-
pośrednie niebezpieczeństwo utraty życia. – Postę-
powanie jest w toku. 53-letniemu Piotrowi M. po-
stawiono zarzut usiłowania zabójstwa – dodaje Li-
liana Łukasiewicz. 

Prokuratura skierowała też wniosek do sądu 
o tymczasowe aresztowanie Piotra M. na trzy mie-
siące.   MARTA CZACHÓRSKA

34-letniego mieszkańca Składowic znaleziono z podciętym gardłem

Zabójca wciąż poszukiwany
Władysław M. nie miał nic  

wspólnego z zabójstwem 
w Składowicach. Został 
przesłuchany przez prokuraturę 
i z powrotem trafi ł do zakładu 
karnego, z którego uciekł. 
– Prokurator nie widział 
podstaw do postawienia 
zarzutów – dodaje Liliana 
Łukasiewicz, rzecznik 
Prokuratury Okręgowej 
w Legnicy. 

– Był przesłuchiwany, po-
nieważ mieliśmy podejrzenia, 
że może mieć ważne informa-
cje w tej sprawie – mówi rzecz-
nik prokuratury. 

51-letniego Władysława 
M. policja zatrzymała 5 kwiet-
nia. Funkcjonariusze szukali 
go na podstawie listu gończe-
go, wydanego przez Sąd Rejo-
nowy w Lubinie. Mężczyzna 
uciekł z więzienia pod koniec 
października ubiegłego roku. 

Podejrzewano też, że zbieg 
może mieć ścisły związek ze 
sprawą zabójstwa 34-letniego 
mieszkańca Składowic, które-
mu ktoś poderżnął gardło. Je-
go ciało znaleziono 2 kwiet-
nia na polnej drodze we wsi 

Składowice. Na szyi denata 
widoczna była głęboka rana 
cięta. Najprawdopodobniej 
to właśnie cios zadany w oko-
licę szyi był przyczyną śmier-
ci mężczyzny. 

Wiadomo, że zabójca za-
atakował swą ofi arę podcho-
dząc do niej od tyłu. Wszyst-
ko wskazuje na to, że jednym 
ruchem ręki poderżnął gar-
dło, powodując głęboką ranę 
szyi. Nóż, którego użył opraw-
ca na pewno był długi. Przy-
czyną śmierci było wykrwa-
wienie. Na ciele denata nie 
stwierdzono innych obrażeń. 

– Biegły stwierdził, że zwło-
ki nie były przemieszczane. Do 
zbrodni doszło w miejscu zna-
lezienia ciała – zdradza Liliana 
Łukasiewicz, rzecznik proku-
ratury. Śledczy nie podają żad-
nych szczegółów na temat do-
mniemanego zabójcy. 

Nadal nie schwytano tego, 
kto zabił 34-latka. 

Jak informują mieszkań-
cy Składowic, prawdopo-
dobnym mordercą jest dobry 
znajomy ofi ary. Po zabójstwie 
wszelki ślad po nim zaginął. 
Z kolei jedna z bliskich osób 
zamordowanego mężczyzny 
nie może uwierzyć, że opraw-
cą jest kolega. Jak przyznaje, 
dla niej byłby to podwójny 
cios.   JOANNA MICHALAK

MARTA CZACHÓRSKA

– Władysław M. był 
przesłuchiwany, 

ponieważ mieliśmy 
podejrzenia, że może 

mieć ważne 
informacje w tej 

sprawie – mówi Liliana 
Łukasiewicz, rzecznik 

Prokuratury 
Okręgowej w Legnicy
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Jak nam powiedział Jan 
Pociecha, ofi cer prasowy 
lubińskiej policji, w wy-

padku uczestniczyły trzy sa-
mochody: fi at punto, audi 
i volkswagen passat. 

– Kierowca fiata pun-
to jechał prawym pasem 

w kierunku Wrocławia. 
Przed przejściem dla pie-
szych zatrzymał się. Wi-
dząc to szofer audi, który 
znajdował się na lewym 
pasie zaczął zwalniać – 
relacjonuje oficer praso-
wy lubińskiej policji aspi-

rant sztabowy Jan Pocie-
cha. – Na te dwa pojazdy 
najechał samochód marki 
Volkswagen Passat – do-
daje. Jak się okazało jeden 
z podróżnych vw był pi-
jany, miał ponad półtora 
promila.

Do szpitala trafiło 
dwóch mężczyzn: kie-
rowca fi ata i pasażer au-
di. Passat był na lubiń-
skich numerach rejestra-
cyjnych. 

Wypadek spowodo-
wał również utrudnienia 

w ruchu na innych ulicach, 
w tym na Marii Skłodow-
skiej-Curie. 

Na miejscu pracowała 
policyjna grupa dochodze-
niowo-śledcza.  

 
 MARIOLA SAMOTICHA

Wyglądało groźnie

W wypadku uczestniczyły 
trzy samochody: fiat punto, 
audi i volkswagen passat

Zderzyły się 
trzy auta

Droga wiodąca z Po- »
lkowic do Lubina, na wy-
sokości budowanego 
właśnie salonu BMW, 
przez długi czas była za-
blokowana. 11 kwietnia 
po południu zderzyły się 
tam trzy auta. 
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Serwis szyb
samochodowychAUTO SZYBY

ZAPRASZAMY DO NOWO 
OTWARTEGO PUNKTU
ul. Ścinawska 12, tel. 76 849 14 0859-300 Lubin, 

www.nordglass.pl

Call Center 24h

naprawę szyb

wymianę szyb 

hydrofobizację szyb

wymianę wycieraczek

NordGlass 
oferuje:

To co zobaczyłem, prze-
chodzi wszelkie gra-
nice. Odkąd zawitała 

wiosna przyzwyczailiśmy 
się do widoku młodzieży pi-
jącej alkohol i przeklinającej 
na placu zabaw. Jednak te-
raz przesadzili. Jeden z nich, 
bez chwili zastanowienia, 
wyciągnął... i załatwił swoją 

potrzebę – pisze oburzony lu-
binianin, który przyznaje, że 
policja często pojawia się na 
ul. Gwarków, ale już rzadko 
zagląda na podwórka. A tam 
dzieją się dantejskie sceny. 

Komendant lubińskiej 
straży miejskiej tłumaczy, 
że nie ma statystyk obrazu-
jących, ile osób rocznie ka-

ranych jest za tego typu nie-
obyczajne wybryki. – Arty-
kuł z kodeksu wykroczeń, 
który sankcjonuje podobne 
zachowania, stosowany jest 
również w wielu innych sy-
tuacjach – przyznaje Robert 
Kotulski. 

Jak dodaje aspirant szta-
bowy Jan Pociecha, lubiń-

ska policja również nie dys-
ponuje statystykami, które 
mogłyby określić skalę pro-
blemu. Mundurowi przy-
znają, że sprawcy takich wy-
kroczeń tłumaczą się zwy-
kle pilną potrzebą lub kło-
potami z nerkami. 

JOANNA MICHALAK 

Będzie akt oskarżenia

Sprawa z zakrętu trafi do sądu
Najprawdopodobniej  

w tym tygodniu prokuratura 
skieruje do sądu akt 
oskarżenia w sprawie 
dźgnięcia nożem 
w lubińskim Zespole Szkół 
Zawodowych 
i Ogólnokształcących. 

– Biegli spóźnili się z opi-
nią. Przedstawili ją we wtorek 
po świętach – mówi Liliana 
Łukasiewicz, rzecznik Proku-
ratury Okręgowej w Legnicy. 
– Na razie nie wpłynęły żadne 
wnioski dowodowe. 

Znane są już więc opinie 
biegłych psychiatrów i psy-
chologów. Jeżeli nie pojawią 
się dodatkowe wnioski, pro-
kuratura zakończy śledztwo 
i skieruje akt oskarżenia do 
sądu. 

Podejrzana w tej sprawie 
dyrektor ZSZiO Beata Grze-
lińska podtrzymuje jednak, 
to co mówiła nam wcześniej, 
że zamierza zakwestionować 
opinię biegłego, którą pro-
kuratura poznała w połowie 
marca. 

Przypomnijmy, że sprawę 
dźgnięcia nożem z listopada 
ubiegłego roku wyjaśnia gło-
gowska prokuratura. Na razie 
istnieją dwie wersje tego wy-
darzenia: dyrektorka zapew-

nia, że nauczyciel sam wbił 
sobie nóż, ten z kolei winą 
obarcza przełożoną. Śledczy 
postawili szefowej szkoły za-
rzut spowodowania obrażeń 
ciała, skutkujących chorobą 
realnie zagrażającą życiu. Za 
ten czyn grozi kara od roku 
do 10 lat więzienia. Z opinii 
biegłego wynika, że nauczy-
ciel nie mógł sobie sam zadać 
ciosu nożem. 

MARTA CZACHÓRSKA

Podejrzana w tej sprawie dyrektor 
ZSZiO Beata Grzelińska podtrzy-
muje, to co mówiła nam wcześniej, 
że zamierza zakwestionować opi-
nię biegłego, którą prokuratura 
poznała w połowie marca
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Nieobyczajne wybryki

Wstydu 
nie 
mają

– To co zobaczyłem, przechodzi wszelkie granice. 
Mężczyzna, bez chwili zastanowienia, wyciągnął... 

i załatwił swoją potrzebę – pisze oburzony lubinianin

Po dwudziestu telefonach do straży  »
miejskiej poddałem się. Nie odbierali – 
informuje nasz Czytelnik, który postanowił 
zareagować na widok młodego mężczyzny 
załatwiającego potrzebę fizjologiczną na placu 
zabaw. Lubinianin, na dowód, przesłał nam zdjęcie 
delikwenta. 
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Przyznał się do zniszczenia 
kościoła

Wandal 
złapany

Policjanci zatrzymali  
wandala, który w marcu 
zniszczył elewację dużego 
kościoła. Okazało się, że to 
20-letni lubinianin 
wymalował świątynię. 

Mężczyzna został zatrzy-
many w ubiegłym tygodniu. – 
Sprawca przyznał się do zarzu-
canego mu czynu. Usłyszał za-
rzuty zniszczenia mienia i ob-
razy uczuć religijnych, za któ-
re grozi mu kara do 5 lat po-
zbawienia wolności – informu-
je młodszy aspirant Karolina 
Hawrylciów z lubińskiej policji.  
       Usunięcie graffi ti wyko-
nanego przez 20-latka będzie 
kosztować około 1000 zło-
tych. 

Przypomnijmy, że ko-
ściół pw. Matki Bożej Często-
chowskiej został pomalowa-
ny przez wandala z 17 na 18 
marca, z soboty na niedzie-
lę. Na odnowionej niedaw-
no elewacji pojawiły się na-
pisy o nieistnieniu Boga oraz 
trzy szóstki, uważane za sym-
bol szatana.  MARTA CZACHÓRSKA

Mija już czwarty ty-
dzień od wypad-
ku. Jedna z potrą-

conych na przejściu dla pie-
szych kobiet nadal nie wró-
ciła do zdrowia. I jak za-
pewniają lekarze, czeka ją 
jeszcze bardzo długa reha-
bilitacja. To zdarzenie poka-
zuje jednak jak wielka znie-
czulica panuje wśród lubiń-
skich kierowców. 

Ranne: 43-letnia mat-
ka i jej nastoletnia córka, zo-
stały potrącone w niedziel-
ne przedpołudnie, 25 marca 
br. Kiedy przechodziły przez 
przejście dla pieszych tuż 
przy rondzie Ofiar Zbrod-
ni Lubińskiej, wjechał w nie 
zjeżdżający z ronda 58-letni 
kierowca opla. 

Młodsza z kobiet nie od-
niosła poważnych obrażeń 

(na zdjęciu po prawej stro-
nie). Jednak jej matka długo 
walczyła o życie na oddziale 
intensywnej opieki medycz-
nej. Kilka dni temu prze-
niesiono ją na chirurgię. Po 
obrzęku mózgu ma teraz za-
niki pamięci. Jej stan nadal 
jest poważny. 

Filmem dysponuje też 
policja, która prowadzi 
dochodzenie w tej sprawie. 

Mundurowi przypomina-
ją, że nieudzielanie czło-
wiekowi pomocy jest ka-
ralne. Grozi za to nawet do  
trzech lat więzienia. Mówi 
o tym art. 162 kodeksu kar-
nego. 

Materiał z kamer dokład-
nie pokazuje przebieg wy-
padku. Zdjęcia są drastyczne, 
stąd zdecydowaliśmy się ich 
nie upubliczniać. Na stronie 

lubin.pl rezentujemy jedynie 
35-sekundowy fragment, 
na którym wyraźnie widać 
znieczulicę kierowców, któ-
rzy niewzruszeni ominęli 
ofi ary dramatu. 

Film można obejrzeć w in-
ternecie: http://www.lubin.
pl/aktualnosci,19399,total-
na_znieczulica.html.

MARIOLA SAMOTICHA

Nie udzielili pomocy. Ominęli potrącone i pojechali dalej

Totalna 
znieczulica

Film z monitoringu, do którego  »
dotarliśmy, pokazuje jak doszło do 
tragicznego zdarzenia przy ul. Nie-
podległości. Kobiety właściwie 
schodziły już z pasów, gdy uderzył 
w nie nadjeżdżający opel. Zaraz po 
wypadku przejechały tamtędy co 
najmniej cztery inne auta. Nikt się 
nie zatrzymał, by udzielić rannym 
pomocy. Zrobił to dopiero kolejny 
z rzędu kierowca. 

Materiał z kamer dokładnie poka-
zuje przebieg wypadku

Fo
t. 

m
on

ito
rn

ig



www.lubin.pl19 kwietnia 201210 REKLAMA



www.lubin.pl 19 kwietnia 2012 11REKLAMA

POWIATOWY URZĄD PRACY
CENTRUM AKTYWIZACJI ZAWODOWEJ

 ul. Jana Kilińskiego 12b, 59-300 Lubin,   tel. (076) 746-14-01, fax 746-14-00,                                                      
e-mail wrln@praca.gov.pl      Http://pup.lubin.sisco.info 

 Stopa bezrobocia w po-
wiecie lubińskim w marcu br. 
wynosiła 10,5% i była niższa 
o 0,3% w stosunku do ana-
logicznego okresu roku po-
przedniego. Niestety, pomi-
mo porównywalnej liczby 
osób bezrobotnych – 4168 
na koniec marca br. i 4201 
w marcu 2011 r. – znacznie 
wzrosła liczba osób po 50. 
roku życia oraz długotrwa-
le bezrobotnych. Pozostaje 
to w wyraźnej sprzeczności 
z informacjami podawany-
mi przez media ogólnopolskie 
o rosnącym zainteresowaniu 
pracodawców pracownika-
mi „50+”.

 Liczba wolnych miejsc 
pracy zgłoszonych przez pra-
codawców w marcu br. wy-
nosiła 275 i była o 16 wolnych 
miejsc pracy niższa w stosun-
ku do marca 2011. Znacz-
nie obniżyła się również licz-
ba ofert pracy dla osób nie-
pełnosprawnych. W marcu 

2011 r. urząd dysponował 70 
takimi ofertami pracy, nato-
miast w marcu br. już tylko 
34. Osoby niepełnosprawne 
mimo powszechnego cha-
rakteru bezrobocia, najsilniej 
odczuwają trudności związa-
ne z pozyskaniem, wykony-
waniem i utrzymaniem pra-
cy, która stanowi dla nich nie 
tylko źródło utrzymania, ale 
także najskuteczniejszy spo-
sób rehabilitacji społeczno-
-zawodowej. Na koniec mar-
ca tego roku w lubińskim 
urzędzie pracy zarejestrowa-
nych było 425 osób niepeł-
nosprawnych, spośród któ-
rych 101 osób stanowiły oso-
by zarejestrowane jako poszu-
kujące pracy.

 Mniejsza liczba ofert 
zatrudnienia to m.in. efekt 
radykalnego ograniczenia 
środków na aktywne formy 
przeciwdziałania bezrobo-
ciu. W tym roku decyzją mi-
nistra pracy i polityki społecz-

nej Powiatowy Urząd Pracy 
w Lubinie otrzymał na ten cel 
2.095.200 zł. Kwotę tę w mar-
cu pomniejszono decyzją mi-
nistra o 60.000 zł. 

 Mniej środków na 
aktywizację bezrobotnych 
oznacza dla powiatowych 

urzędów pracy konieczność 
zmniejszenia wydatków na 
poszczególne instrumenty 
rynku pracy, takie jak: staże, 
prace interwencyjne, roboty 
publiczne, dotacje na rozpo-
częcie działalności gospodar-
czej, refundacje wyposażenia 
lub doposażenia stanowiska 

pracy, itp. – w zamian za to 
kładąc większy nacisk na ta-
kie usługi, jak: pośrednictwo 
pracy, poradnictwo zawodo-
we, pomoc w aktywnym po-
szukiwaniu pracy, czyli tych 
mniej kosztownych form 
wsparcia, jakie urząd pracy 
oferuje swoim klientom na 

podstawie ustawy o promo-
cji zatrudnienia i instytucjach 
rynku pracy. 

 Powiatowy Urząd Pra-
cy w celu poprawy tej sytuacji 
stara się pozyskiwać dodat-
kowe środki z różnych źró-
deł – zawierając porozumie-
nia z gminą Rudna, realizując 
programy aktywizacji bezro-
botnych ze środków unijnych 
w ramach Europejskiego Fun-
duszu Społecznego oraz przy-
stępując do konkursów ogła-
szanych przez ministra pracy 
i polityki społecznej. Obecnie 
urząd wystąpił z wnioskiem 
o sfinansowanie programu 
specjalnego pod nazwą „2 x 
M = Młodzi i Mobilni”, w ra-
mach którego planuje zorga-
nizować 44 staże, udzielić 10 
dotacji na rozpoczęcie wła-
snej działalności gospodar-
czej oraz zrefundować utwo-
rzenie bądź doposażenie 17 
nowych miejsc pracy.

PUP

Sytuacja lokalnego rynku pracy

osoby po 50. roku życia osoby długotrwale bezrobotne

722
838

1235

1508
2011

2012

W poprzednim artykule pisaliśmy 
o tym, czym jest przemoc domowa, ja-
kie są jej rodzaje, jak ją rozpoznać i jakie 
są charakterystyczne cechy ofiary prze-
mocy i sprawcy.
Dzisiaj zajmiemy się stereotypami i mi-
tami na temat tego zjawiska, które 
funkcjonując  w świadomości społecz-
nej, utrudniają poradzenie sobie z pro-
blemem i podjęcie decyzji umożliwiają-
cej zmianę sytuacji życiowej.
Przemoc domowa rozgrywa się w syste-
mie rodzinnym, dlatego w ten narasta-
jący, niszczący proces wciągnięci są 
wszyscy członkowie rodziny.
Tym, co konserwuje patologiczną sytu-
ację jest pewna prawidłowość zjawiska 
przemocy, tzw. cykle przemocy.
Wiele społeczeństw aprobuje przemoc 
domową bagatelizując jej przejawy.  Po-
wszechnie panujące mity i stereotypy 
utrudniają prawidłowe reagowanie na 
brutalność wobec bliskich.

MITY

Przemoc w rodzinie to prywatna spra-
wa i nikt nie powinien się wtrącać
Nieprawda, ponieważ przemoc, wyko-
rzystywanie, bicie, ubliżanie bliskim itp. 
jest przestępstwem ściganym z urzędu 
i podlega karze.

Przemoc zdarza się tylko w rodzinach 
z marginesu społecznego
Nieprawda, ponieważ przemoc domo-
wa występuje we wszystkich grupach 
społecznych,  niezależnie od poziomu 
wykształcenia czy sytuacji materialnej.

Przemoc jest wtedy, gdy widoczne są 

ślady na ciele ofiary
Nieprawda, ponieważ przemoc to nie 
tylko działania pozostawiające siniaki, 
oparzenia czy złamania, to także poni-
żanie, obelgi, grożenie, zastraszanie czy 
zmuszanie do określonych zachowań.

Jeśli ktoś jest bity, to znaczy, że na to 
zasłużył
Nieprawda, ponieważ nikt nie zasługu-
je na bicie, krzywdzenie, maltretowanie 
bez względu na to co zrobił czy powie-
dział. Nic nie usprawiedliwia znęcania 
się i poniżania innych.

Policja nie powinna interweniować 
w sprawach rodzinnych
Nieprawda, ponieważ przemoc domo-
wa nie jest sprawą rodzinną, jest prze-
stępstwem ściganym przez prawo. Poli-
cja jest powołana dla ochrony bezpie-
czeństwa osób, zapobiegania popełnia-
niu przestępstw i ścigania sprawców 
przestępstw, bez względu na to, czy 
ofiara należy do rodziny sprawcy czy 
nie.

Ofiary przemocy w rodzinie akceptują 
przemoc
Nieprawda ofiary przemocy domowej 
zawsze próbują się bronić, ich działania 
są jednak mało skuteczne. Z uwagi na 
życie w chronicznym stresie wypróbo-
wują często irracjonalne strategie 
obronne, które powodują nasilenie 
przemocy.

Wiara, że to był jednorazowy incy-
dent, który się nie powtórzy
Nieprawda, ponieważ przemoc z natury 
rzeczy nie może być incydentem. Jest to 

zjawisko trwające w czasie i w przypad-
ku, gdy nie zostaną podjęte stanowcze 
działania wobec sprawcy, przemoc po-
wtórzy się. Niestety policja jest wzywa-
na w ekstremalnych sytuacjach, gdy 
przemoc ma już długą historię.

Gdyby ofiara naprawdę cierpiała, ode-
szłaby od sprawcy
Nieprawda, ponieważ ofiary naprawdę 
cierpią. Nikt nie lubi być bity i poniżany. 
To, że nie odchodzą od sprawcy wynika 
z faktu ich zależności od niego, m.in. 
ekonomicznej i mieszkaniowej. Ponadto 
z ich przekonań odnośnie małżeństwa,  
nacisków ze strony sprawcy (obietnice 
poprawy, zastraszanie), a także ze strony 
rodziny, znajomych czy społecznych 
norm.

Przyczyną przemocy w rodzinie jest al-
kohol
Nieprawda, ponieważ sprawcami prze-
mocy domowej są również ludzie nie pi-
jący alkoholu  w ogóle.

Jak bije pod wpływem alkoholu, to nie 
wie co robi (i trzeba mu wybaczyć)
Nieprawda, ponieważ nawet uzależnie-
nie od alkoholu nie zwalnia od odpo-
wiedzialności za czyny przestępcze do-
konywane pod jego wpływem. Alkohol 
oczywiście ułatwia stosowanie przemo-
cy, często sprawcy piją po to, by tłuma-
czyć swoje czyny stanem nietrzeźwości.

Gwałt w małżeństwie nie istnieje
Nieprawda, ponieważ gwałt jest prze-
stępstwem i nigdzie nie jest napisane, 
że nie dotyczy  bliskich napastnika 
(gwałciciela). Każda osoba ma prawo 

do decydowania o swoim życiu intym-
nym, akt ślubu nie odbiera tego prawa.
Każdy człowiek ma prawo, aby żyć god-
nie, cieszyć się życiem i mieć oparcie 
w bliskich osobach, a zwłaszcza w rodzi-
nie. Każdy ma prawo do życia w rodzi-
nie bez przemocy, a to oznacza bezpie-
czeństwo, szacunek, wzajemne zaufanie 
i odpowiedzialność.
Przemoc domowa rzadko jest czynem 
jednorazowym. Najczęściej jest proce-
sem o długiej, często kilkunastoletniej 
historii. Ma tendencje do powtarzania 
się według zauważalnej prawidłowości. 
Cykl przemocy składa się z trzech nastę-
pujących po sobie faz.
• Faza narastającego napięcia – jest to 
początek cyklu, który charakteryzuje się 
wzrostem napięcia. Pojawia się coraz 
więcej sytuacji konfliktowych. Na tym 
etapie dochodzi do rozmaitych incyden-
tów takich jak np. przejawy zazdrości, 
gniewu, kontrolowanie członków rodzi-
ny, używanie obraźliwych słów, poniża-
nie bliskiej osoby. Sprawca jest stale po-
irytowany i prowokuje kłótnie. Osoba, 
wobec której kierowana jest złość part-
nera stara się za wszelką cenę uspokoić 
sytuację, zaspakajając żądania partne-
ra. Ofiara przemocy robi wszystko, by 
poprawić mu nastrój. Często sama obar-
cza się winą za jego zachowanie i dąży 
do zadośćuczynienia i uszczęśliwienia 
sprawcy.    Sytuacja staje się nie do znie-
sienia i pojawia się agresja.
• Faza ostrej przemocy – w tej fazie na-
stępuje wybuch gniewu i wyładowanie 
agresji. Czasami awanturę wywołuje sa-
ma ofiara, ponieważ nie może już wy-
trzymać narastającego napięcia i chce,  
by było już „po wszystkim”.

Sprawca stawia ofierze wygórowane żą-
dania, których nie jest ona w stanie 
spełnić, na co on odpowiada agresją. 
Poirytowany dotąd sprawca wpada 
w szał, traci całkowicie kontrolę nad 
swoim zachowaniem. Może pobić, zra-
nić, okaleczyć ofiarę. Nie liczy się ze 
skutkami swoich agresywnych działań. 
Ta faza trwa stosunkowo krótko, ale 
może się zakończyć dramatycznie: pobi-
ciem uszkodzeniem ciała, a nawet 
śmiercią zaatakowanej osoby. W trakcie 
ataku ofiara robi wszystko, by ochronić 
siebie i bliskich oraz uspokoić partnera. 
Zabiegi te jednak rzadko przynoszą po-
żądany skutek. Wraz z ustaniem aktu 
przemocy ofiara znajduje się w stanie 
szoku. Nie chce, nie potrafi uwierzyć 
w to, co się stało. Pojawia się u niej za-
równo przerażenie, bezradność, poczu-
cie wstydu,  jak i  złość. Najczęściej w tej 
fazie trwania przemocy, osoby, które jej 
doznały decydują się na wezwanie po-
mocy i złożenie skargi. Jest to ostatni 
moment, by przerwać cykl przemocy, 
nim rozpocznie się ona na nowo. 
• Faza miodowego miesiąca – jest to 
faza skruchy ze strony sprawcy i okazy-
wania miłości. Agresor usprawiedliwia 
swoje zachowanie, okazuje żal z powo-
du tego, co się stało. Przyrzeka, że to już 
się więcej nie powtórzy. Na nowo zdo-
bywa zaufanie osoby, którą skrzywdził. 
Staje się miły i uczynny. Ofiara wierzy 
w zapewnienia partnera, w to, że się 
zmienił, ponieważ z całych sił pragnie, 
by tak właśnie było. Nawet, jeśli jeszcze 
niedawno gotowa była uciec, czy złożyć 
skargę, teraz zostaje i wycofuje się z po-
dejmowania działań przeciwko sprawcy. 
Na tym etapie istnieją szanse na to, że 

jeśli sprawca chcąc utrzymać związek, 
podda się terapii, jego agresywne za-
chowania mogą zostać powstrzymane. 
Jednak bez specjalistycznej pomocy, 
sprawca nie jest w stanie długo  utrzy-
mać spokoju. Ponownie wzrasta w nim 
napięcie i wszystko zaczyna się od no-
wa…

  Przemoc w rodzinie łamie podstawo-
we prawa!

 Przemocy nic nie usprawiedliwia!
  Przemoc to przestępstwo ścigane 

przez prawo!

Każda przemoc wymaga zdecydowane-
go przeciwstawienia się jej. Jeśli to nie 
nastąpi, będzie się rozwijała i wzmac-
niała.
Przerwij milczenie, zwróć się o pomoc 
do instytucji, które wspierają ofiary 
przemocy. Droga wyzwalania się z prze-
mocy jest trudna i będzie wymagać od 
Ciebie konsekwencji, cierpliwości i za-
angażowania. Nie musisz radzić sobie 
z nią sama.
W Miejskim Ośrodku Pomocy Społecz-
nej w Lubinie przy ul. Kilińskiego 25a 
odbywają się spotkania grupy wsparcia 
dla osób doświadczających przemocy 
w rodzinie. Zajęcia prowadzone przez 
psychologa odbywają się w każdy po-
niedziałek od godz. 16 do godz. 18 
w pokoju 102 (na parterze).
W każdy czwartek w pokoju 112 od 
godz. 11.30 do godz. 15.30 przyjmuje 
radca prawny.
Ponadto można uzyskać informacje 
i wsparcie u pracowników Miejskiego 
Ośrodka Pomocy Społecznej. 

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej w Lubinie

Oblicza przemocy cz. II
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Szpitalne negocjacje
  Będą pytać i rozwiewać wątpliwości

Po świętach ruszyły nego-
cjacje z Miedziowym Cen-
trum Zdrowia oraz szcze-
cińską Grupą Nowy Szpital, 
które są zainteresowane kup-
nem Regionalnego Centrum 
Zdrowia. Powiat wyznaczył 
termin spotkania z obydwo-
ma podmiotami. 

– Obie oferty pozostają in-
teresujące, ale negocjacje są 
ważne nie tylko przez wzgląd 
na oferowaną cenę. Najważ-
niejsze jest zabezpieczenie in-
teresów pacjentów – podkre-
śla wicestarosta Krzysztof 
Maj. 

Na złożenie ofert zaintere-
sowani mieli kilka miesięcy. 
Termin był kilkukrotnie prze-
suwany, bo prosił o to MCZ, 
który chciał przygotować rze-
telną ofertę kupna szpitala 
przy ulicy Bema. Ostatecznie 
oba podmioty, które wcześniej 

wyrażały chęć kupna, złożyły 
swoje oferty. 

– Powołana komisja pod-
dała te oferty szczegółowej 
analizie. Zaprosiliśmy oba 
podmioty na spotkania – 
tłumaczy wicestarosta Maj. 
– Mieliśmy też kilka pytań 
i wątpliwości, dlatego zwró-
ciliśmy się o uzupełnienie do-
kumentacji jeszcze przed spo-
tkaniem. Zależy nam, by by-
ły to merytoryczne rozmowy 
– wyjaśnia. 

Wicestarosta dodaje, że 
nim zarząd powiatu podej-
mie decyzję o sprzedaży ko-
muś szpitala przy ulicy Be-
ma, musi mieć pewność, że 
pacjenci będą mieli zapew-
nioną dobrą opiekę, a nowy 
właściciel będzie inwesto-
wał w szpital, a tym samym 
podnosił jakość świadczo-
nych usług. 

MARIOLA SAMOTICHA

Wróci do pracy?
 Sąd przywrócił byłą dyrektor domu dziecka

Legnicki sąd okręgowy 
podtrzymał wyrok sądu 
pierwszej instancji, który 
zdecydował, że Joanna Ba-
łasz, była dyrektor Powiato-
wego Centrum Opieki, Wy-
chowania i Adopcji w Ścina-
wie, zwolniona w ubiegłym 
roku, powinna wrócić do 
pracy. 

Jak tłumaczy sekretarz po-
wiatu, Tymoteusz Myrda, 
była dyrektor domu dziecka 
zgłosiła już swoją gotowość 
do pracy. – Zgodnie z prawem 
starosta ma siedem dni od wy-
roku sądu na podjęcie decyzji 
o przywróceniu Joanny Ba-
łasz do pracy – mówi Tymote-
usz Myrda. – Starosta umówił 
się z byłą dyrektor na rozmo-
wę w sprawie dalszych możli-
wości współpracy – dodaje. 

Przypomnijmy, że Joanna 
Bałasz pełniła funkcję dyrek-
tora placówki przed obecną 
szefową Ewą Cieślowską. Za-
rząd powiatu zwolnił Bałasz 
z powodu, jak mówił wów-

czas starosta Tadeusz Kielan, 
niewłaściwego sprawowania 
funkcji dyrektora, co potwier-
dziły przeprowadzone kon-
trole. Przyczyną wypowiedze-
nia umowy była utrata zaufa-
nia pracodawcy spowodowa-
na licznymi nieprawidłowo-
ściami w sprawowaniu funk-
cji dyrektora PCOWiA. Byłej 
dyrektor wytknięto między 
innymi niewłaściwe organi-
zowanie wypoczynku pod-
opiecznym, nierzetelne pro-
wadzenie dokumentacji oraz 
brak współpracy z organiza-
cjami związkowymi. W re-
zultacie, według władz po-
wiatu, spowodowało to świa-
dome narażanie bezpieczeń-
stwa wychowanków. 

Joanna Bałasz skierowa-
ła sprawę do sądu. Ten uznał 
przyczyny zwolnienia za nie-
rzeczywiste i przywrócił ją do 
pracy. Starostwo odwołało się 
od wyroku, jednak sąd okrę-
gowy podtrzymał wcześniej-
szą decyzję. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Zanim zarząd powiatu podejmie decyzję o sprzedaży komuś 
szpitala przy ulicy Bema, musi mieć pewność, że pacjenci bę-
dą mieli zapewnioną dobrą opiekę

Pieniądze dla 
organizacji

Rozstrzygnięty został konkurs ofert na 
realizację zadań wynikających z „Pro-
gramu współpracy powiatu lubińskie-
go z organizacjami prowadzącymi 
działalność o charakterze pożytku pu-
blicznego na 2012 r.”. 
Dofinansowanie zostało przyznane 
w poszczególnych kategoriach: 
oświata i wychowanie (realizacja pro-
gramów dotyczących działalności na 
rzecz dzieci i młodzieży defaworyzo-
wanych i wykluczonych społecznie 
oraz wspieranie promocji i rozwój wo-
lontariatu na terenie powiatu); kultura 
fizyczna, sport i turystyka oraz kultura 
i ochrona dóbr kultury. 
Suma przyznanych dotacji wyniosła 
191 200 zł. Szczegółowe wyniki do-
stępne są na stronie: bip.sp-lubin.dol-
nyslask.pl/dokument.php?iddo-
k=3561&idmp=227&r=r.  SOBO 

Targi już 26 kwietnia
  Szukają policjantów

16 pracodawców zgło-
siło już swój udział w naj-
bliższych VI Lubińskich 
Targach Pracy. Zatrud-
nienie będzie można zna-
leźć między innymi w po-
licji, gastronomii i fabry-
ce. Oferty będzie można 
poznać już 26 kwietnia, 
w czwartek. 

Większość fi rm, które 
będą miały swoje stoiska, 
to pracodawcy z naszego 
regionu. – Obecnie mamy 
120 miejsc w różnych za-
wodach – informuje Ka-
tarzyna Butkiewicz z Po-
wiatowego Urzędu Pracy 
w Lubinie. 

Na targi przyjdą mun-
durowi – wojsko i policja, 

a także Państwowa In-
spekcja Pracy, Ochotni-
czy Hufi ec Pracy, wyższe 
uczelnie i Centrum Infor-
macji i Planowania Karie-
ry Zawodowej przy Woje-
wódzkim Urzędzie Pracy. 

Zainteresowani pra-
cą za granicą, będą mo-

gli wyjechać do Nie-
miec, by opiekować się 
starszymi ludźmi. VI 
Lubińskie Targi Pracy 
odbędą się w Galerii 
Cuprum Arena w Lu-
binie, 26 kwietnia, 
w godz. 11-18. 

MAGDALENA LATOCH
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Do tej pory targi pracy odbywały się w hali 
przy ulicy Składowej, teraz przeniosły się do 
Galerii Cuprum Arena

Pożar w starostwie
  To była tylko próbna ewakuacja

Ewakuowano wszyst-
kich pracowników, 
a z drugiego piętra 

strażacy ściągnęli przy po-
mocy kosza, umieszczone-
go na dźwigu, uwięzione-
go w budynku mężczyznę. 
Tak naprawdę ognia nie by-
ło, a w starostwie powia-
towym przeprowadzono 

11 kwietnia jedynie próbną 
ewakuację. 

Celem akcji było spraw-
dzenie wszystkich proce-
dur na wypadek zagroże-
nia pożarowego. Skontrolo-
wano czujniki dymne, któ-
re zadziałały prawidłowo, 
otwierając klapy oddymia-
jące. Ponadto w akcji użyte 

zostały hydranty zamiesz-
czone w starostwie. 

Zasymulowano rów-
nież akcję ratunkową czło-
wieka uwięzionego na dru-
giej kondygnacji budynku, 
który został ściągnięty na 
dół koszem strażackim. 

Akcja przebiegła szybko 
i sprawnie. Strażacy spraw-

dzili wszystkie pomieszcze-
nia w poszukiwaniu ran-
nych lub osób, które nie zdą-
żyły wydostać się z budyn-
ku. Sprawdzono też toalety 
i windę. 

Ewakuację przeprowadzi-
li specjalista do spraw BHP 
oraz kierownik administra-
cyjny.   MARTA SOBOTKIEWICZ
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Zasymulowano akcję ratun-
kową. Wszystko przebiegało 
szybko i sprawnie
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Pszczoły swoje, ceny swoje
 Drożej za miód

Kierowco, weź 
się określ!

Urzędnicy starostwa przypomi-

nają, że program prewencyjny 

STOP 24, zapobiegający kradzie-

ży pojazdów, nadal jest realizo-

wany. Jego istotą jest oznakowa-

nie pojazdu, o ile jego właściciel 

zadeklaruje, że z reguły nie bę-

dzie nim jeździć w wybranych 

godzinach nocnych, np. od 23 

do 4 rano. 

Kierowca otrzyma wówczas dwie 

naklejki, które należy umieścić na 

szybach przedniej i tylnej od we-

wnętrznej strony. Jeśli tak ozna-

kowany pojazd porusza się w go-

dzinach nocnych, wzbudzi czuj-

ność i podejrzenia policjantów. 

Będzie to też sygnał, że być mo-

że pojazd został skradziony. W tej 

sytuacji samochód zostanie za-

trzymany do rutynowej kontroli 

i sprawdzenia tożsamości kieru-

jącego. 

Przystąpienie do programu jest 

całkowicie bezpłatne. Wystarczy 

wypełnić deklarację w Zespole 

Profilaktyki Społecznej lubińskiej 

komendy przy ul. Kilińskiego 10 A 

w pokoju 36.   SOBO

Przed nimi następny etap życia
 Pierwsi inżynierowie górnictwa i geologii

31 pierwszych absolwen-
tów kierunku górnictwo 
i geologia na Uczelni Zawo-
dowej Zagłębia Miedziowe-
go otrzymało dyplomy inży-
nierskie.

– To wielkie wydarzenie 
dla całego regionu, staliście 
się pełnoprawnymi ofi cerami 
gospodarki – zaznaczył rektor 
UZZM Stanisław Witkowski, 
podczas uroczystego wręcze-

nia dyplomów absolwentom 
w CK Muza. 

Kolejnych 20 absolwen-
tów otrzyma dyplomy w dru-
giej turze, czyli w czerwcu. – 
Pierwsi studenci tego kierun-
ku rozpoczęli naukę w 2008 
roku, wtedy mieliśmy 120 
osób do końca dotarło 51 – 
zauważa kanclerz UZZM Lu-
cyna Kubis. 

Natalia Oliwa z Głogowa, 
absolwentka kierunku gór-

nictwa i geologii jako pierw-
sza podeszła do obrony swo-
jej pracy. Dziewczyna uzyska-
ła też najwyższą średnią z 3,5 
lat nauki, czyli 4,25. – Nie było 
tak łatwo, bo uczelnia ma wy-
soki poziom – przyznaje Nata-
lia. – Ale im więcej wkładamy 
pracy, tym większą mamy sa-
tysfakcję z sukcesu – twierdzi 
absolwentka. 

Z dyplomu cieszy się także 
Dawid Dańczak, który pracu-
je w KGHM. – Poszedłem na 
te studia, żeby podnosić swo-
je kwalifi kacje. Najtrudniejsze 
było miernictwo, które doty-
czy wyrobisk na dole kopalni. 
Udało się dotrwać do końca, 
z czego bardzo się cieszę – nie 
ukrywa absolwent. 

Z kolei najlepszym studen-
tem z najlepszych został An-
drzej Dębski. 

Zdaniem retora UZZM 
przed inżynierami następny 
etap w życiu. – Postawiliście 
kolejny krok milowy, dlatego 
tak ważne jest to wydarzenie 
nie tylko dla nas, ale i dla całe-
go regionu – zauważa rektor. 

MAGDALENA LATOCH

Na terenie naszego po-
wiatu tylko dwie z dwu-
dziestu pszczelich rodzin 
przeżyły w zeszłym ro-
ku zimę. Pomimo tego 
że tym razem sytuacja 
pszczół jest dużo lepsza 
niż rok temu – bo straty 
wynoszą tylko 10 proc. 
– ceny miodu i tak pójdą 
w górę. 

Wszystko przez ro-
snące ceny benzyny i pa-
szy, bo, jak zapewnia pre-
zes lubińskiego Związku 
Pszczelarzy Bolesław Ba-
naś, z pszczołami nie ma 
problemu. – Owady były 
bardzo dobrze przygoto-
wane do zimy i obudziły 
się już na początku marca 
– informuje. 

Optymalna tempera-
tura dla pszczół to 15 stop-
ni Celsjusza. – Wtedy też 
zaczynają kwitnąć pierw-
sze krokusy, przebiśnie-
gi, wierzba i leszczyna. 
Wszystkie te rośliny za-
wierają pyłki, które zbiera-
ją owady – tłumaczy spe-
cjalista. 

Dziś za kilogram mio-
du zapłacimy 22 zł. – Jed-
nak cena tegorocznych 
zbiorów będzie wyższa – 
zapewnia Bolesław Banaś. 
– Oprócz wzrostu cen pa-
liw i pasz, składają się na to 
także ostatnie problemy 
z rzepakiem – podkreśla. 

Jednak jak prognozu-
je specjalista, ceny za kilo-
gram miodu nie powinny 
przekroczyć 30 zł. 

MARCELINA FALKIEWICZ
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Bolesław Banaś, z pszczo-
łami nie ma problemu. – 
Owady były bardzo do-
brze przygotowane do zi-
my i obudziły się już na 
początku marca – infor-
muje

Fo
t. 

M
ag

da
le

na
 L

at
oc

h

Pierwsi absolwenci kierunku górnictwo i geologia na Uczelni 
Zawodowej Zagłębia Miedziowego otrzymali dyplomy inży-
nierskie

Środki z PFRON
  Pieniądze 

dla pracodawców 
i niepełnosprawnych
Pracodawcy tworzący stanowiska 

pracy dla osób niepełnosprawnych 
oraz osoby niepełnosprawne, chcące 
otworzyć własną działalność gospo-
darczą, mogą ubiegać się o środki fi -
nansowe PFRON. 

W ramach tych środków pracodaw-
ca może zrefundować wyposażenie 
stanowiska pracy dla osoby niepełno-
sprawnej. Pracodawcy zainteresowa-
ni tą formą aktywizacji mogą składać 
wnioski w Starostwie Powiatowym 
w Lubinie w pokoju 106. Wniosek zo-
stanie rozpatrzony w terminie 30 dni od 
daty jego złożenia. 

Dostępne są również środki dla 
osób niepełnosprawnych, chcących 
otworzyć własną działalność gospo-
darczą, rolniczą lub wnieść wkład do 
spółdzielni socjalnej. O sposobie roz-
patrzenia wniosku o przyznanie środ-
ków na rozpoczęcie działalności osoby 
te zostaną poinformowane w terminie 
30 dni od złożenia kompletnego wnio-
sku. Zainteresowani mogą składać do-
kumenty również w Starostwie Powia-
towym w Lubinie w pokoju 113 – kan-
celaria ogólna. 

Obowiązujące druki wniosków 
można pobrać w pokoju 106 lub ze 
strony internetowej www.bip.powiat-
lubin.pl, w zakładce sposoby załatwia-
nia spraw wg departamentów, depar-
tament edukacji i spraw społecznych, 
wnioski PFRON. 

MARTA SOBOTKIEWICZ

Badanie lekarskie, przypo-
rządkowanie do odpowied-
niej kategorii i wydanie ksią-

żeczki – tak w skrócie można opi-
sać przebieg komisji wojskowej, 
która właśnie odbywa się w na-
szym powiecie i potrwa do 25 
kwietnia. 

– Głównym celem jest to, by 

przyznać wezwanemu odpowied-
nią kategorię – tłumaczy Mirosław 
Czerniawski z Wojskowej Komen-
dy Uzupełnień z Głogowa. 

– Kategorię A otrzymują oso-
by zdolne do czynnej służby woj-
skowej, B – osoby o czasowej nie-
zdolności do czynnej służby woj-
skowej, D – osoby z orzeczeniem 

o niezdolności do czynnej służ-
by wojskowej w czasie pokoju 
i E – osoby z orzeczeniem o trwałej 
i całkowitej niezdolności do czyn-
nej służby wojskowej – wyjaśnia 
wojskowy. 

Komisja pokazuje, że w Lubi-
nie rodzi się coraz mniej mężczyzn 
– W zeszłym roku wezwanych by-

ło ponad 900 osób, dziś tylko 800 
– informuje sekretarz komisji Wie-
sława Sulima. 

– W tym ponad 650 z podsta-
wowego rocznika 1993 – zauwa-
ża członkini komisji. Jak informu-
ją członkowie PKL, frekwencja na 
razie wynosi około 90 proc. 

MARCELINA FALKIEWICZ

W kolejce po kategorię 
 Wezwano 800 mężczyzn

Fo
t. 

M
ar

ce
lin

a 
Fa

lk
ie

w
ic

z

Komisja pokazuje, że w Lubinie rodzi się 
coraz mniej mężczyzn
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Rozlicz się z fiskusem. Zostało już niewiele czasu

Zwlekają ci, 
którzy muszą płacić

Już tylko dwa tygodnie  
pozostało na rozliczenie się 
z fi skusem. Termin 
składania deklaracji upływa 
30 kwietnia, tymczasem 
w urzędzie skarbowym 
brakuje jeszcze ponad 
14 tys. PIT-ów. 

Choć na rozliczenie się z fi -
skusem mamy kilka miesię-
cy, wielu z nas zwleka z tym 
do ostatniej chwili. – W od-
niesieniu do analogicznego 
okresu roku ubiegłego ma-
my o około 20 procent rozli-
czeń więcej, ale wciąż braku-
je nam kilkanaście tysięcy de-
klaracji – tłumaczy Leonarda 
Chojnacka, zastępca naczel-
nika lubińskiego urzędu skar-
bowego. – Zwykle na ostatnią 
chwilę rozliczają się ci, którzy 
mają dopłaty – dodaje. 

I tak PIT 36 złożyło już 2,4 
tysięcy osób, a powinno 4,5 
tysiąca, PIT-ów 37 na 37 ty-
sięcy złożono obecnie 26 ty-
sięcy, a PIT-ów 38 na 2,5 ty-
siąca wpłynęło 1,2 tysiąca. 

Urzędnicy chwalą lubi-
nian, że wielu z nich posłu-
chało apeli fi skusa i przesła-
ło PIT-a za pomocą interne-
tu. – W ubiegłym roku takich 
deklaracji mieliśmy sto, dziś 
już pięć tysięcy. To dużo wię-
cej, ale wciąż za mało – pod-
kreśla Leonarda Chojnacka. 
– Mamy nadzieję, że ta licz-
ba będzie systematycznie ro-
sła. Rozliczając się przez inter-

net, oszczędzamy czas i środo-
wisko. I szybciej otrzymamy 
zwrot podatku – zastrzega. 

Prawdziwego oblężenia 
urzędnicy spodziewają się 
w ostatnich dniach. Dlate-
go pod koniec kwietnia będą 
pracować dłużej niż zwykle. 
W piątek, 27 kwietnia i w po-
niedziałek, 30 kwietnia fi skus 
czynny będzie do godziny 18. 
PIT-a będzie można też zło-
żyć w sobotę, 28 kwietnia - 
urząd będzie wtedy czynny 
od 9 do 13. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Toksyczny kadm, ołów i bakterie coli w pożywieniu

Sanepid szuka suszu
Pracownicy lubińskiego  

sanepidu sprawdzają, czy 
w naszym powiecie 
dodawano trujący susz 
jajeczny do makaronów, 
pasztetów ciastek i innych 
produktów. Kontrole trwają 
w całym kraju, przeszukano 
już kilkadziesiąt fi rm 
spożywczych. 

W suszu jajecznym, niele-
galnie produkowanym w Ka-
liszu, był toksyczny kadm, 
ołów i bakterie coli. – Właści-
ciel przedsiębiorstwa jest szwa-

grem szefa sanepidu w Kali-
szu. Przez wiele lat podczas 
kontroli produkcji suszu in-
spektorzy nie natrafi li na nic 
niepokojącego. Dopiero gdy 
susz trafi ł w inne rejony kra-
ju, wykryto w nim salmonel-
lę – podaje „Gazeta Wybor-
cza”. 

Niewykluczone, że susz ja-
jeczny trafi ł też do fi rm spo-
żywczych w naszym powie-
cie. Jak informują pracowni-
cy lubińskiego sanepidu, trwa 
postępowanie w tej sprawie.

MAGDALENA LATOCH
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Niewykluczone, że susz 
jajeczny trafił też do firm 
spożywczych w naszym 
powiecie

Prawdziwego 
oblężenia urzędnicy 
spodziewają się w 
ostatnich dniach 

kwietnia

Teraz krew także w soboty
Już nie tylko od poniedziałku do piątku, ale także 
w wybrane soboty będzie można oddać krew w lu-
bińskim oddziale krwiodawstwa. 
– Począwszy od kwietnia ustanowiono stacjonar-
ny pobór krwi w każdą ostatnią sobotę miesiąca – 
informuje Joanna Jarmolińska, kierownik punktu 
krwiodawstwa w Lubinie. 
Czyli w tym roku krew będzie można oddać: 28 
kwietnia, 26 maja, 30 czerwca, 28 lipca, 25 
sierpnia, 29 września, 27 października, 24 listo-
pada i 29 grudnia. 
– Godziny rejestrowania dawców i kandydatów 
na dawców krwi w Lubinie od godziny 8 do 
11.30 – dodaje Joanna Jarmolińska. 
Przypomnijmy, że oddział centrum krwiodaw-
stwa w Lubinie znajduje się przy ulicy Bema 5 
i czynny jest od poniedziałku do czwartku od 
7.30 do 10.45, a w piątki od 7.30 do 16.30. 
Telefon do punktu to 76 746 88 70, email lu-
bin@rckik.wroclaw.pl.  MRT

Budowa podjazdu 
z lekkim poślizgiem
Gmina Ścinawa wciąż szuka firmy, który wykona 
podjazd dla niepełnosprawnych w budynku 
miejscowego ratusza. Ogłoszony został już drugi 
przetarg na wykonanie tego zadania. 
Poprzednie postępowanie zostało unieważnione 
z powodu braku ofert. Z uwagi jednak na pilną 
potrzebę przebudowy wejścia i przystosowania 
jej dla osób niepełnosprawnych, władze gminy 
postanowiły jeszcze raz wszcząć procedurę prze-
targową. 
Przypominamy, że w miejscu sfatygowanych 
i stromych schodów, wykonana zostanie pochyl-
nia z balustradą i tzw. pochwytami, a dotychcza-
sowe schody zostaną zdemontowane. 
Oferty można składać do 23 kwietnia do godzi-
ny 10. Jeśli tym razem znajdzie się firma, która 
wykona zlecenie, prace powinny zakończyć się 
pod koniec lipca lub początku sierpnia. 

SOBO

Lubińskie stowarzyszenie otrzymało dofinansowanie z województwa

Sto tysięcy od marszałka

Brak pokrywy śnież-
nej zniszczył tegorocz-
ną plantację ozimin – 

przyznaje sołtys wsi Kłopo-
tów Andrzej Bartnik. Straty 
ponieśli głównie właściciele 
plantacji rzepaku i pszenicy. 

Jak zauważa mężczyzna, 
w zeszłym roku nie było ta-
kich problemów. – Teraz to-
na pszenicy jarej kosztuje 

prawie 1400 zł. Ozimej oko-
ło tysiąca – informuje. 

W przypadku rzepaku 
straty w obrębie Kłopoto-
wa wynoszą około 50 proc. 
– Jeśli chodzi o pszenicę, 
to straciliśmy łącznie oko-
ło 30 proc. plonów – wyja-
śnia. Jednak dziś za tonę rze-
paku zapłacimy około 2 tys. 
zł. – Już wkrótce cena może 

wzrosnąć nawet do 3 tys. zł – 
przewiduje Bartnik. 

Za sprawą strat, wzrosną 
ceny za poszczególne rodza-
je zbóż. Specjaliści prognozu-
ją także podwyżkę cen mąki, 
a co za tym idzie, produktów, 
do których wytworzenia jest 
ona niezbędna. 

– Wszyscy trąbią, że cena 
chleba ma przekroczyć 5 zł. 

Myślę, że w najbliższym cza-
sie chleb nie będzie koszto-
wał więcej niż 4 zł – podej-
rzewa sołtys. 

Sytuacja na lubińskich 
polach wygląda jednak bar-
dzo niepokojąco i zanosi się 
na poważne kłopoty w rol-
nictwie. 

MARCELINA FALKIEWICZ

Lubińskie Stowarzyszenie  
Przyjaciół i Rodziców Osób 
Niepełnosprawnych „Równe 
Szanse” otrzymało właśnie 100 
tys. zł dotacji z urzędu 
marszałkowskiego na rzecz 
Ośrodka Wsparcia dla 
Niepełnosprawnych. – Przyda się 
na dokończenie drugiej części 
budynku – komentuje Dariusz 
Jankowski, szef stowarzyszenia. 

Ośrodek otwarto miesiąc temu 
na Przylesiu przy ulicy Kukuczki. 
Ale tylko jedno skrzydło. – W dru-
giej części jest jeszcze dużo pracy do 
wykonania i dużo pieniędzy nam 
brakuje. Około 300 tys. zł. Trzeba 
zamontować drzwi, oświetlenie, 
wykonać elewację całego budynku 
– wylicza Dariusz Jankowski. 

Na ten cel przeznaczona bę-
dzie przyznana właśnie dotacja. 
Podobne środki rozdysponowano 
łącznie wśród 14 placówek na ca-
łym Dolnym Śląsku. Zarząd wo-
jewództwa dolnośląskiego prze-
znaczył prawie 2,9 mln zł na dofi -
nansowanie robót budowlanych, 
w obiektach służących rehabilita-
cji osób niepełnosprawnych. Pie-
niądze pochodzą z Państwowego 
Funduszu Rehabilitacji Osób Nie-
pełnosprawnych. 

Przypomnijmy, że to nie jedyne 
środki, jakie lubińskie stowarzysze-
nie otrzymało na budowę ośrodka. 
Wcześniej przyznano już prawie 
700 tys. zł. 

MARIOLA SAMOTICHA

– W drugiej części jest 
jeszcze dużo pracy do 

wykonania i dużo 
pieniędzy nam brakuje. 
Około 300 tys. zł. Trzeba 

zamontować drzwi, 
oświetlenie, wykonać 

elewację całego budynku 
– wylicza Dariusz 

Jankowski
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Przez mrozy będą mniejsze plony

Ceny chleba 
pójdą 
w górę

Jeszcze rok temu tona pszenicy kosztowała 500 zł.  »
Dziś za taką samą ilość musimy zapłacić prawie trzy ra-
zy więcej. Wszystko przez siarczyste mrozy, którym 
w tym roku wyjątkowo nie towarzyszyły obfite opady 
śniegu. 
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Tornistry będą lżejsze
Uczniowie Szkoły Podstawowej w Niemsto-
wie już wkrótce zostaną odciążeni od dźwi-
gania wypełnionych książkami plecaków. 
Wszystko za sprawą dofinansowania, które 
placówka otrzymała od fundacji Rosa. Za-
strzyk gotówki przyczyni się do zakupu sza-
fek na ubrania oraz akcesoria szkolne dla 
55 uczniów z klas I-III. 
Dzięki wnioskowi złożonemu przez dyrekto-
ra placówki, uczniowie – zgodnie z założe-
niami programu „Lekki tornister” – zostaną 
odciążeni od dźwigania plecaków wypeł-
nionych książkami, zeszytami, i innymi 
przyborami niezbędnymi do nauki. 
Jednym z najpoważniejszych problemów, 
z jakim borykają się najmłodsi, są ciężkie 
tornistry przeładowane podręcznikami, 
przyborami szkolnymi i nierzadko również 
strojem sportowym na zajęcia wychowania 
fizycznego. 
Zgodnie z polskim prawem, podstawówki 
muszą zapewnić uczniom możliwość pozo-
stawienia w szkołach podręczników i przy-
borów. Jednak niektóre placówki nie mają 
pieniędzy, by wydzielić osobne pomieszcze-
nia i kupić odpowiednie meble.   MF

Palenisko w Karczowiskach
Gmina Lubin doposaży rekreacyjne tereny 
w Karczowiskach. – Chcemy stworzyć tam 
palenisko, dokupić więcej ławek i stolików 
– informuje rzecznik gminy Lubin Janusz 
Łucki. 
Chodzi o zielone tereny przy boisku. – Na 
wniosek mieszkańców rok temu powstała 
tam wiata, teraz chcemy zakupić ławki 
i stoliki, a w przyszłości zamontować oświe-
tlenie i ogrodzić te tereny – informuje sołtys 
Karczowisk Dariusz Sędzikowski. 
Dodatkowo gmina planuje stworzyć spe-
cjalne miejsce na palenisko. – Będzie moż-
na tam bezpiecznie rozpalać ognisko – wy-
jaśnia – Dariusz Sędzikowski. 
Z planów cieszą się mieszkańcy wsi, którzy 
szczególnie wiosną i latem spędzają tam 
wolny czas. Pieniądze na ten cel pochodzą 
z funduszu sołeckiego. Łączny koszt to oko-
ło 15 tys. zł.   LATO

– Możecie stać się niezależ- »
ną i samowystarczalną gminą 
– przekonywał podczas konfe-
rencji na temat alternatyw-
nych źródeł pozyskiwania 
energii Dariusz Andrzejczak, 
przedstawiciel firmy BDI. 

Spotkanie, wraz z włodarzami re-
jonów zagrożonych odkrywką, 
zorganizowała wójt gminy Lu-

bin Irena Rogowska. 
Reprezentanci gmin rozmawiali 

o innych, korzystniejszych dla środo-
wiska metodach pozyskiwania ener-
gii. Tylko czy sposoby stosowane przez 
austriackie półtoratysięczne miastecz-
ko Mureck zdadzą u nas egzamin? 

Jak tłumaczy były burmistrz Mu-
recka Franz Wieser, rozwiązania tech-
nologiczne zastosowane w austriac-

kiej gminie umożliwiły jej osiągnię-
cie pełnej niezależności energetycz-
nej w oparciu o lokalne źródła ener-
gii. Jednak miasto na taki stan rzeczy 
pracuje już od blisko 20 lat. 

Instalacje na biomasę wykorzy-
stywane do ogrzewania budyn-
ków, produkcji energii elektrycz-
nej oraz wytwarzania biopaliw, 
zachwyciły włodarzy gmin zagro-
żonych odkrywką. Wato dodać, że 
stworzenie takiej instalacji to koszt 
32 mln euro. 

– Myślę, że znajdą się przedsię-
biorcy, którzy zdecydują się wesprzeć 
ten interes – mówił burmistrz Ścina-
wy Andrzej Holdenmajer. Włodarze, 
z Ireną Rogowską na czele, rozważa-
ją także przystąpienie do tzw. poro-
zumienia burmistrzów, które zrzesza 
Unia Europejska. Celem porozumie-
nia jest ochrona klimatu. 

MARCELINA FALKIEWICZ

Radna apeluje do wójt o rozsądek

Następcy będą nas 
PRZEKLINAĆ!

– Nie bierzmy nowych  
kredytów! Nie podejmujmy 
pochopnych decyzji, aby 
mieszkańcy gminy 
i następna rada nas nie 
przeklinała. Zostały nam już 
tylko dwa lata! – radna 
gminy Lubin Wanda 
Dobrzyńska wystosowała 
apel do wójt Ireny 
Rogowskiej, pozostałych 
rajców i sołtysów, w którym 
sprzeciwia się zakupowi 
nowego budynku na 
siedzibę gminy Lubin. 

To nie pierwszy głos rad-
nej w tej sprawie. Na ostatniej 
sesji – o czym już pisaliśmy – 
Wanda Dobrzyńska wdała się 
z wójt Rogowską w dyskusję. 
Ale ponieważ jej argumenty 
nie pomogły, wydała specjal-
ne oświadczenie, w którym 
apeluje o poparcie jej stano-
wiska. 

– W obecnej, bardzo nie-
pewnej, jeżeli chodzi o bu-
dowę kopalni i ogólnie bar-
dzo trudnej sytuacji finan-
sowej gminy jestem przeciw-
na wprowadzaniu nowego 
przedsięwzięcia, czyli zaku-
pu budynku po byłym ban-
ku obok starostwa powiato-
wego – podkreśla stanowczo 
radna. 

Dla poparcia swoich ra-
cji radna wylicza wiele argu-
mentów, w tym: konieczność 
spłaty kredytów z lat poprzed-
nich, niedokończone inwesty-
cje, a także te, które zaplano-
wano i obiecano ludziom, pro-
blemy z kanalizacją, która wy-

maga natychmiastowej napra-
wy, stan techniczny dróg czy 
brak komunikacji, przez co 
wielu z mieszkańców gminy 
nie ma jak dojechać do urzę-
du czy lekarza. 

– Nie tłumaczmy zaku-
pu nowej siedziby, kosztami 
utrzymania obecnych budyn-
ków. Koszt utrzymania tego 
nowego będzie jeszcze więk-
szy. Dojdą też odsetki z kre-
dytu – przypomina Wanda 
Dobrzyńska. – Czy to ma być 
rozwój gminy? Może zapytaj-
my samych mieszkańców, co 
o tym sądzą? Z powodu braku 
funduszy, polikwidowaliśmy 
biblioteki – miejsca kultury, 
odmawiamy mieszkańcom 
wielu zgłaszanych przez nich 
spraw do załatwienia, a de-
cydujemy się na niepotrzeb-
ną w obecnej chwili inwesty-
cję. Poczekajmy z tą decyzją! – 
apeluje radna. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Radna Wanda Dobrzyńska

Zamiast kopalni alternatywne źródła energii

W konferencji na 
temat alternatyw-
nych źródeł pozy-
skiwania energii 
wzięli udział wło-
darze gmin zagro-
żonych odkrywkąKopiować 

austriackie 
pomysły
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Gmina 
ma zapłacić 

karę
Urząd Ochrony Konkurencji 
i Konsumentów ukarał urząd 
gminy w Rudnej za to, że to 
właściciel nieruchomości mu-
siał zapłacić za przyłącze do 
sieci wodociągowej poza swo-
ją posesją. Zgodnie z prawem, 
to wodna spółka jest zobowią-
zana do pokrycia kosztów, 
a nie właściciel. 
– Oznacza to, że urząd obcią-
ża odbiorców nieuzasadniony-
mi kosztami – czytamy na 
stronie Urzędu Ochrony Kon-
kurencji i Konsumentów. Kon-
sekwencją jest kara w wyso-
kości 8 tys. zł. 
UOKiK informuje, że według 
prawa wszelkie prace poza po-
sesją właściciela nieruchomo-
ści należą do przedsiębiorstwa 
wodociągowego, a nie właści-
ciela nieruchomości. Tymcza-
sem urząd gminy nie zgadza 
się z tą decyzją i będzie się od-
woływał.   LATO

Nowoczesny samorząd – tablety dla radnych

Radni pozazdrościli 
posłom

Do rąk rajców i sołtysów  
z całej gminy trafi  w sumie 
45 nowoczesnych 
tabletów. Wójt Rudnej 
Władysław Bigus chce 
w ten sposób 
unowocześnić swój 
samorząd. Dopiero 
niedawno takie same 
urządzenia otrzymali 
polscy parlamentarzyści. 

Jest to pierwsza gmina 
w regionie, która chce wdro-
żyć takie rozwiązanie. Urzą-
dzenia trafią do radnych 
i sołtysów jeszcze w tym 
miesiącu. Pierwsze szkole-
nie dla radnych zaplano-
wano na 20 kwietnia, więc 
prawdopodobnie w peł-
ni zaczną korzystać z urzą-
dzeń już w przyszłym mie-
siącu. 

Jak przekonują tamtejsi 
urzędnicy, tablety rozwią-
żą problem ciągłego prze-
syłania materiałów do rad-
nych i sołtysów pocztą lub 
za pośrednictwem kuriera. 
Od teraz będą mogli pobie-

rać materiały na trzy sposo-
by. 

Jeżeli posiadają inter-
net w domu, będą mogli 
pobierać je ze specjalnej 
witryny. Tablety wyposa-
żone będą w karty pamię-
ci, na które będzie moż-
na nagrywać materiały 
w siedzibie urzędu. Trze-
ci sposób, to skorzystanie 
z punktu bezprzewodowej 
sieci, który udostępniony 
zostanie w sali konferen-
cyjnej urzędu. 

– Nawet parkując samo-
chodem od strony ratusza, 
będzie można, nie wycho-
dząc z auta, pobrać niezbęd-
ne materiały – zapewnia 
pracownik urzędu. Ze stro-
ny informatycznej urząd 
jest w pełni przygotowany 
na wdrożenie nowych roz-
wiązań. 

Zanim jednak sprzęt zo-
stanie dostarczony, gmina 
wybierze najkorzystniejszą 
ofertę dotyczącą zakupu ta-
bletów. 

MARTA SOBOTKIEWICZ

Dzieci z Naroczyc  »
po raz kolejny udo-
wodniły, jak wielkie 
mają serca. 

Przez dwa miesiące ma-
lowały pisanki i szyko-
wały stroiki. Wszyst-

ko po to, by móc sprzedać 
wielkanocne ozdoby, a pie-
niądze ze sprzedaży prze-
kazać podopiecznym ho-
spicjum. 

– Udało nam się zgroma-
dzić około 700 zł. Wpraw-
dzie to niewielka kwota, ale 
najważniejsza jest idea po-
magania innym – przyznaje 
Wiera Zgobik, opiekun kil-
kuosobowej grupy dziecia-
ków. – Ozdoby kupują nasze 
rodziny oraz znajomi i tak 
grosz do grosza się uzbierał 
– dodaje kobieta. 

Pieniądze i wielkanoc-
ne ozdoby trafi ły do lubiń-
skiego hospicjum. – Mamy 

nadzieję, że pisanki choć na 
chwilę pozwolą zapomnieć 
o chorobie. Dzieci napraw-
dę się napracowały, w swoje 
dzieła włożyły też dużo ser-
ca – podkreśla Wiera Zgo-
bik. 

Przypomnijmy tylko, 
że to nie jedyna inicjatywa 
dzieci z Naroczyc. Dobro-
czyńcy pomogli także Mai 
Bratoń, która przez sepsę 
straciła rączki i nóżki. 

MAGDALENA LATOCH

Dzieci dla lubińskiego hospicjum

Sprzedawali 
jajka, zebrali 
pieniądze

Młodym udało się
zgromadzić około 700 zł
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Szkoła Podstawowa w Tymowej

Zmienili imię patrona

Nakradli towaru 
wartego 2 tys. zł
Stróże prawa przyłapali na 
gorącym uczynku dwóch ści-
nawian, którzy w punkcie 
skupu złomu próbowali 
sprzedać skradziony towar. 
Dzień wcześniej włamali się 
do jednej z miejscowych firm. 
Delikwenci postanowili wy-
mienić łupy na gotówkę. 
Plany pokrzyżowali im poli-
cjanci, którzy już czekali na 
złodziei. 
– Skradziono metalowe ele-
menty, głównie rury – po-
twierdza aspirant Elwira Bu-
czek z lubińskiej policji. – 
Ich łączna wartość wynosi 
około 2 tys. zł – dodaje. 
Za kradzież z włamaniem 
grozi nawet dziesięć lat za 
kratkami. 

MAGDALENA LATOCH

Pracownicy i uczniowie  
Szkoły Podstawowej 
w Tymowej będą musieli 
się przyzwyczaić do 
nowego patrona placówki. 

Generała Karola Świer-
czewskiego zmieniono na 
Orląt Lwowskich. Taka decy-

zja zapadła na ostatniej sesji 
rady miejskiej w Ścinawie. 

Nową nazwę wybrała 
rada pedagogiczna. – Wie-
lu mieszkańców wsi i oko-
lic pochodzi z Kresów 
Wschodnich, w tym tak-
że ze Lwowa, stąd decyzja 
o zmianie patrona – tłuma-

czy burmistrz Ścinawy An-
drzej Holdenmajer. – Dlate-
go uważam, że to wspania-
ła inicjatywa nauczycieli, 
którzy wnioskowali o zmia-
nę nazwy – dodaje. 

Ofi cjalne uroczystości, 
związane z nadaniem imie-
nia odbędą się we wrześniu. 

– Pod koniec kwietnia dele-
gacja uczniów wraz z na-
uczycielem pojedzie na 
cmentarz Orląt Lwowskich, 
na Ukrainę, by złożyć wień-
ce i oddać hołd zmarłym – 
informuje burmistrz Ścina-
wy. 

MAGDALENA LATOCH

Nowy szeryf już urzęduje 
Ścinawianie mają nowego komendanta posterunku policji. Na to stanowi- »

sko awansował podkomisarz Jan Izak, funkcjonariusz z 20-letnim stażem. 

Były komendant nadkomisarz Marek 
Szulc swoje obowiązki pełni teraz we 
Wrocławiu. 

Nowy szef komisariatu doświadczenie za-
wodowe zdobywał w Rudnej. – Bo to wła-
śnie tam przepracowałem siedemnaście lat 
– przyznaje podkomisarz Jan Izak. – W Ści-
nawie jestem od 2011 roku. Zapewniam, 
że mieszkańcy oraz władze mogą liczyć na 
owocną współpracę – dodaje stróż prawa. 

Nowy komendant nie ukrywa, że awans 
jest dla niego wyróżnieniem. – Byłem już na 
spotkaniu z burmistrzem miasta, który uroczy-
ście mi pogratulował nowej funkcji. Teraz bę-
dę miał więcej obowiązków, ale mam też kilka 
planów, które będę chciał zrealizować – przy-
znaje podkomisarz Jan Izak.  MAGDALENA LATOCH

Zmiana na stanowisku komendanta policji

– W Ścinawie jestem od 2011 roku. Zapewniam, że 
mieszkańcy oraz władze mogą liczyć na owocną 
współpracę – przyznaje podkomisarz Jan Izak
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Jedno z lepszych spotkań

Rewanż z Nielbą 
DLA ZAGŁĘBIA

Podopieczni Jerzego  
Szafrańca pokonali na 
wyjeździe Nielbę Wągrowiec 
36:28, co tym samym dało 
im awans na pierwsze 
miejsce grupy play-out.

Równorzędna walka była 
jedynie w pierwszych minu-
tach rywalizacji. Goście szyb-
ko narzucili swój styl gry i do 
przerwy prowadzili różnicą 
czterech bramek.

W drugiej odsłonie poje-
dynku Zagłębie w 35. minu-
cie prowadziło 21:14, a dzie-
sięć minut później podopiecz-
ni Jerzego Szafrańca wygry-
wali różnicą dwunastu oczek. 
To wróżyło tylko jedno – pew-
ne zwycięstwo. Tak też się sta-
ło i MKS Zagłębie Lubin w ra-
mach 26. kolejki Superligi 

Mężczyzn fazy play-out, po-
konało Nielbę Wągrowiec, 
36:28. 

– Zagraliśmy jedno z lep-
szych spotkań. Od same-
go początku kontrolowali-
śmy mecz. Graliśmy dobrze 
w obronie i ataku – mówi 
Wojciech Gumiński z MKS 
Zagłębia Lubin. 

21 kwietnia ekipa Jerze-
go Szafrańca zagra na wyjeź-
dzie z Warmią-Anders Group-
Społem Olsztyn.

Nielba Wągrowiec – Zagłę-
bie Lubin 28:36 (13:17)

Najwięcej bramek: dla Nie-
lby – Dawid Przysiek 5, Łukasz 
Białaszek 4, Przemysław Kra-
jewski 4; dla Zagłębia – Woj-
ciech Gumiński 9, Mikołaj 
Szymyślik 5.

MARIUSZ BABICZ

W ostatnim pojedynku miedziowi zmierzyli się z SPR Zagłębiem Sosnowiec

Juniorzy młodsi w półfinale!
Podopieczni Jarosława Hipnera  

i Artura Hucała, którzy wywalczyli 
drugie miejsce w turnieju 
ćwierćfi nałowym mistrzostw Polski, 
zakwalifi kowali się do półfi nału, 
który odbędzie się w Końskich 
niedaleko Kielc. 

Turniej ćwierćfi nałowy odbywał się 
w Obornikach Śląskich. W pierwszym 
pojedynku MKS Zagłębie Lubin zmie-
rzyło się z ekipą ze Szczecina. Miedziowi 
przegrali 33:47 (14:33). Drugie spotkanie 
było dla podopiecznych Hipnera i Huca-
ła meczem o być, albo nie być. Rywalem 
miejscowych był gospodarz turnieju, 
Sparta Oborniki Śląskie. Lubinianie po-
konali gospodarzy 38:29 (18:17). 

W ostatnim, trzecim pojedynku tur-
nieju ćwierćfi nałowego miedziowi gra-
li z SPR Zagłębiem Sosnowiec. Wynik 
spotkania otworzył Łukasz Łuka. Mie-
dziowi byli faworytem tego spotkania. 
Po kwadransie gry, MKS wygrywał 
10:6. Lubinianie byli lepsi w każdym 
elemencie gry. Do przerwy prowadzi-
li 20:16. 

Druga odsłona, to powiększająca się 
przewaga podopiecznych Hipnera i Hu-
cała. Na dziesięć minut przed końcową 
syreną Zagłębie prowadziło 33:26, a ca-
ły mecz wygrało 43:30. – Gramy dalej! 
Teraz jedziemy na półfi nał. Wszyscy za-
wodnicy mieli swoją szansę gry w me-
czu z Sosnowcem. Jesteśmy zadowoleni 

– podsumowuje turniej Jarosław Hip-
ner, szkoleniowiec juniorów młodszych 
MKS Zagłębia Lubin.

Półfinały potrwają od 27 do 29 
kwietnia w miejscowości Końskie nie-
daleko Kielc. Przeciwnikami lubinian 
będą ekipy Płocka, Końskich oraz Pu-
ław.   MARIUSZ BABICZ
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Podopieczni Jarosła-
wa Hipnera i Artura 

Hucała zagrają z eki-
pami Płocka, Koń-

skich oraz Puław

Wynik otworzyła Joanna Dwo-
raczyk. Pojedynek był bar-
dzo wyrównany i do 10. mi-

nuty meczu utrzymywał się remis. Do-
piero chwilę później, po bramkach Ka-
roliny Semeniuk-Olchawy i Kingi Byz-
dry, Zagłębie wyszło na prowadzenie 
5:3. Do końca pierwszej odsłony me-
czu KGHM Metraco Zagłębie Lubin 
prowadziło 12:8.

W drugiej połowie gospodynie 
utrzymywały bezpieczny dystans 
bramkowy. Do 40. minuty spotka-
nia, podopieczne Bożeny Karkut i Re-
naty Jakubowskiej prowadziły 14:10. 
W 56. minucie rywalizacji ekipa Wal-
demara Szafulskiego była bliska remi-
su, gdyż zespoły różniło tylko jedno 
trafi enie. 

– Zabrakło nam skuteczności, bo sy-
tuacji mieliśmy naprawdę wiele – pod-
sumowuje Waldemar Szafulski, szko-
leniowiec AZS Politechniki Koszaliń-
skiej. 

Lubinianki, pokazały że na wła-
snym parkiecie są niepokonane i osta-
tecznie wygrały 20:18, a ostatnie dwie 
bramki zdobyła Kinga Byzdra. – Wy-
grana, to wygrana. Zarówno jedną czy 
dziesięcioma bramkami. Wiadomo, my 
lubimy wygrać dużo, ale teraz najważ-
niejsze jest to, że wygrałyśmy, bo cięż-
ko nam się grało – podsumowuje poje-
dynek Jelena Bader z KGHM Metraco 
Zagłębie Lubin.

W drugim spotkaniu ponownie na 
medal spisała się Monika Maliczkie-
wicz, która niejednokrotnie zatrzymy-
wała kontrataki rywalek i broniła rzu-
ty karne. 

MARIUSZ BABICZ

Jelena Bader: Wygrana, to wygrana

Drugie spotkanie półfinałowe fazy play-off Superligi Kobiet  »
było równie zacięte jak pierwsze. Rywalki miedziowych wyszły na 
parkiet zdecydowane i pewne siebie. Świadczy o tym również wy-
nik – do 10. minuty było 2:2! Spotkanie zakończyło się jednak 
zwycięstwem gospodyń, 20:18.

Jadą do 
Koszalina 
po 3:0!
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Sukces
lubińskich 
tancerzy
Lubinianie, Aleksandra Siwek 
i Kewin Espenszyt, wzięli 
udział w najstarszym i najbar-
dziej prestiżowym Festiwalu 
Tańca Towarzyskiego – Black-
pool Junior Dance Festiwal. 
Nasi reprezentanci zdobyli brą-
zowy medal. 
Blackpool Junior Dance Festi-
wal odbywa się od 1920 roku 
i organizowany jest na terenie 
Winter Garden w Blackpool 
w Anglii. Rywalizują tam naj-
lepsze pary tańca towarzyskie-
go z całego świata. 
Polskę w kategorii junior (do 
16 lat) reprezentowały trzy 
ekipy, ale to właśnie Ola z Ke-
winem stanęli na podium. Za-
jęli trzecie miejsce. Znaleźli się 
w gronie najlepszych. Rywali-
zowali z 200 parami z całego 
świata. 
Nie był to jedyny ich sukces na 
tej imprezie, ponieważ okazali 
się najlepsi spośród wszystkich 
par w walcu angielskim – zajęli 
pierwsze miejsce. 
Dla lubinian to nowe i wspa-
niałe doświadczenie. Zrealizo-
wali jedno ze swoich tanecz-
nych marzeń.   MISZ

Utrzymać dobrą passę
Na cztery kolejki przed końcem sezonu 
2011/2012, KHGM Zagłębie Lubin zaj-
muje 11. lokatę z dorobkiem 33 punk-
tów. W rundzie wiosennej ekipa Pavla 
Hapala widocznie uwierzyła w siebie 
i jest jedną z groźniejszych drużyn Eks-
traklasy. Jak to mówią, lepiej później 
niż wcale. 
Po dwóch spotkaniach wyjazdowych, 
22 kwietnia miedziowi zagrają na Sta-
dionie Zagłębia. Ich przeciwnikiem bę-
dzie GKS Bełchatów. Podopieczni Ka-
mila Kieresia niebezpiecznie zbliżyli się 
ku dołowi tabeli i na pewno będą robili 
wszystko, aby zmienić ten stan rzeczy. 
Zagłębie w pięciu ostatnich kolejkach 
zebrało 15 punktów. Lubinianie zgod-
nie potwierdzają, że ten sukces nie był-
by możliwy bez wiernych kibiców. 
– Myślę, że sporo sympatyków nasze-
go klub pojawi się w niedzielę na me-
czu z Bełchatowem. Bez nich byłoby na 
pewno ciężko. Bełchatów przyjedzie do 
nas z myślą o wygranej. Złapali ostat-
nio kontakt z dołem tabeli. Grają teraz 
nieźle w piłkę, a my będziemy grali na 
jeszcze wyższych obrotach i postaramy 
się wygrać, tak jak w kilku ostatnich 
spotkaniach – mówi Arkadiusz Woź-
niak z KGHM Zagłębia Lubin. 
Spotkanie 27. kolejki odbędzie się 
w niedzielę o godzinie 14.30.

MARIUSZ BABICZ

Mundo zagra o tytuł mistrzowski!

Zdecydował 
tie-break

MKS Cuprum Mundo Lubin  
po wyeliminowaniu Pekpolu 
Ostrołęka trafi ł w półfi nale 
na Siatkarza Wieluń. Rywale 
na własnym terenie wygrali 
pierwsze spotkanie. 

Drugie należało już do lu-
binian. Na kolejne pojedyn-
ki podopieczni Pawła Szabel-
skiego czekali dwa tygodnie. 
W końcu przyszedł dzień trze-
ciego meczu. Mundo na wła-
snym terenie, przy licznej pu-
bliczności, pokonało Wieluń 
3:1. W ogólnej rozgrywce mie-
dziowi wygrywali 2:1. Do peł-
ni szczęścia brakowało tylko 
jednego zwycięstwa. 

Czwarte spotkanie półfi -
nału fazy play-off, odbyło się 
przy sympatykach obu zespo-
łów. 

O tym czy lubinianie po-
jadą jeszcze do Wielunia miał 
zadecydować tie-break. Piąty 
set dobrze zaczęli rywale, któ-
rzy wyszli na prowadzenie 

różnicą dwóch oczek. Wie-
luń przy stanie 13:12 dla lu-
binian, zdobył ostatni punkt 
w tym pojedynku, a po ko-
lejnych trzech oczkach dla 
Mundo, na trybunach wybu-
chła euforia i okrzyki radości 
wśród kibiców miejscowych. 
Miedziowi dopięli swego i za-
grają w wielkim fi nale rozgry-
wek I ligi. 

– Nikt nie spodziewał się, 
że może do czegoś takiego 
dojść. To jest coś wspaniałe-
go, tworzymy historię siat-
kówki w Lubinie. Wieluń to 
zacięty rywal, dlatego nikt 
się nie spodziewał po tym 
zwycięstwie, że zakończy-
my tę rywalizację tutaj, a nie 
w Wieluniu – podsumowu-
je Bartosz Węgrzyn z MKS 
Cuprum Mundo Lubin. 

Przeciwnikiem podopiecz-
nych Pawła Szabelskiego bę-
dzie ekipa z Nysy. 

MISZ

Marszu dookoła kraju ciąg dalszy

Jedenasty raz w Polskę

Lubińscy piechurzy już  
po raz jedenasty 
wyruszą w podróż 
wzdłuż granic naszego 
państwa. 

Tym razem rozpocz-
ną trasę w Lasówce, a ich 
celem będzie przejście 
Sudetów, trójstyku Pol-
ski, Czech oraz Niemiec 
i dotarcie w rejon Zielo-
nej Góry. To nie jedyna 
wyprawa zaplanowana 
na kwiecień. 

Wędrowcy mają za so-
bą etap z cyklu „Zwiedza-
my miasta Polski”. Tym 

razem lubinianie od-
wiedzili Łódź. Właśnie 
w tym mieście kolejna 
osoba dołączyła do pie-
churów, którzy przeszli 
ponad 2000 km. Jest nią 
Wiesława Dworczak. – 
Wiesia otrzymała od nas 
pomarańczową koszul-
kę i odznakę Małej Ko-
rony Wędrowca. Jest już 
dwudziestą szóstą osobą, 
która przekroczyła taki 
dystans – mówi Jan Do-
leziński, wiceprezes STP 
Wędrowiec.

Kolejnym miejscem, 
które odwiedzili piechu-

rzy był Zamek Książ. Na-
tomiast 21 i 22 kwietnia, 
wyruszą zdobywać Koro-
nę Gór Polski. Tym razem 
będzie to Wysoka Kopa, 
Skalnik oraz Skopiec – 
dodaje Jan Doleziński.

Po tych trasach lubinian 
czeka kolejny etap „Pieszo 
dookoła Polski”. – Rusza-
my 28 kwietnia. Jeśli wa-
runki atmosferyczne nam 
na to pozwolą, to mam na-
dzieję, że dojdziemy aż do 
okręgu zielonogórskiego – 
podsumowuje wiceprezes 
STP Wędrowiec.

MARIUSZ BABICZ
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Pokazali dzieciom, że w szkole można się również dobrze bawić

Imprezę podzielono na 
trzy etapy. Pierwsze dwa 
miały wyłonić czte-

ry najlepsze zespoły, nato-
miast trzeci, to wielki fi nał. 
– Dzieci bardzo chętnie ry-
walizują we wszystkich dys-
cyplinach sportowych. Sam 

fakt tego, że zawody organi-
zowane są w szkole, jest dla 
dzieci bardzo ważny. Poka-
zujemy, że tutaj dzieje się du-
żo fajnych rzeczy. Myślę, że 
właśnie dzięki takim inicja-
tywom, najmłodsi nie będą 
bali się chodzić do szkoły – 

mówi Jolanta Tylkowska, 
dyrektor Przedszkola nr 9 
w Lubinie. 

Organizatorzy, czyli Ze-
spół Szkół Integracyjnych 
oraz Przedszkole nr 9 w Lu-
binie, za główny cel obrali 
pokazanie przedszkolakom, 

że szkoła to miejsce, w któ-
rym nie tylko zdobywa się 
wiedzę, ale również świetnie 
się bawi. W fi nale o Puchar 
Prezydenta Lubina Roberta 
Raczyńskiego, najmłodsi lu-
binianie brali udział w sied-
miu konkurencjach. Najle-

piej spisała się placówka nr 
9. Na miejscu drugim upla-
sowało się Przedszkole nr 7. 
Trzecie miejsce przypadło 
Przedszkolu nr 6, a czwar-
tą lokatę zajęło Przedszko-
le nr 15.

MARIUSZ BABICZ

Dziewiątka 
najlepsza
Dziewiątka 

Przedszkola nr 6, 7, 9 i 15 wzięły udział w finale turnieju spor- »
towego pod patronatem prezydenta Lubina. Rozgrywki odby-
wały się w sali gimnastycznej Zespołu Szkół Integracyjnych. Po 
siedmiu konkurencjach, najlepszą placówką okazało się Przed-
szkole nr 9 z oddziałami integracyjnymi.
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Przywiązany 
pod sklepem

Ktoś przywiązał go pod Tesco. Piesek tak przeraźliwie 
wył, że panie, robiące zakupy w sklepie, wezwały 
straż miejską. Zwierzak trafił do weterynarza, teraz 
czeka na swojego właściciela lub kogoś, kto zechce 
go przygarnąć. 
Psa znaleziono 11 kwietnia. Podobno pod sklepem 
stał od godziny 8, do chwili, gdy przyjechali po niego 

strażnicy miejscy, czyli do 17. 
Piesek to mieszaniec, ma około roku. Został nakar-
miony i ma się całkiem dobrze. 
Właściciel lub ktoś, kto chciałby go wziąć do domu, 
powinien zadzwonić do lecznicy weterynaryjnej Ani-
mvet, pod numer 76 842-17-88, w godzinach 9-18. 
REDAKCJA
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